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Adrss Rsdakc/I: Kijew, Prorezna 13, Telefon 2464. 
Administr. I Drukarń! Polskiej: Kijów, Prorezna 9, Tel. 1672.

Rękop isów  ftedakeya nie zwtaca.

Redaktor przyjm uje od ?■ — 3 . Sekretarz od 12 —  2 . 
A dm iriis tracya  otwarta od 10  — 4  po poi- i od 6 — 8 

Wieczorem.

O g ło s z e n ia  p r z y jm u je  s i ę  do g o d z in y  6 w teo zo r .

KIJOWSKI
P M O  POLITYCZNI, SPOŁECZNE i tólRACSII

mtesiccz. kwart. p t̂roc* r
Prenum er ita: W k rr ju  —.85 2 .50 4.60 8 . —

Z a g r a n ic ą  1.35 4 .— 7.— 1 4 .—
2 zmian* adresu 30 kop. 

OGŁOSZENIA: Za w ie rsz  p e t ito w y  'ab  j e g o  m ie jsc e  
p rzed  to Ł stem  40 kop. p ie r w s z y  : 20 kop. k a id y  n a ­
s tę p n y  raz, za tek stem  20 kop. p i«rw «?v  i io  kop. n  >• 
8 tę p n y  ra z, zaw iaci. ż a ło b n e  po 40 kop. W  ru b ryce  
,N f_ d e s la n e “ w ie r s z  p e tito w y  lub j o g o  m ie j s c e  1 rb

N u m e r  p o j e d y n c z y  5 k o p .
Pienuiuerate I ogłoszenia przyjmuje 

A d m ln h t r a c y a .

I U bezpieczajcie1'sw ojo  życie, posagi d la dzieci, 
renty na starość i i. p. w jedyiimu p o l e 1:, e m  
T o w a r z y s t w i e  u b e z p i e c z e ń  n a  i y c i e

i od następstw wypadków.
„Przezorność”

R e p r e z e n t a n t  G łó w n y  n a  k r a j  P o ł u d n i o w o - Z a c h o d n i  C .  J E Z IO R A Ń S K I .

Agentury wc w zystkich znaczniejszych punktach  
kraju Południowo-Zachodniego. 

R e p re ze n ta c ja  Główna w K ijow ie Lu- 
te ra ó ck a  ilr . I, te ie io n  Nr, 1900.

i
i

t  P-

JADWISIA FABRYCOWNA
ukochana córeczka Antoniego i Maryi z Zornw Faliryęych,

po krSUrefi lecz ciężkich c ic rp iu n ia c i  żif iarla  d n ia  'J |2 2 )  w rześn ia  | 
ii)u9 r . .  t rz '  żywszy lat  13.

Pocl>nwnTi1 u < Powozi |c h .  w lA t̂txs7a iTic. f  3 ‘7:>—1

JS ie js k l

t  a tr  „ S o ł e v c c v ”  $ $ > $

T*nia 15-ro <:R t i s a ł k a * .  Uczpstniiz:^ pp. Jirrm, 
Jiiu nn . Czalei-rwn; pp. Korżswin, O s e w ic / .  !vdi- 
c.zowski. DisiiicMiko, Kowalewski. Dnia iG » E u g u -  

Dyrckcya S. W.-Brjtbinu. n i u s z  O n i e g i n ;  W  czw aU tk dn. 17-go w ystaw, 
będzie po raz 1-szy ’ nowa of> » C h o w a n s z c z in a - v  ludowy dram atm uzyczny  
w ń-cii: akt. Musorgskiugo. W  poniedziałek dn. vi-g;> p rz-raaw ib fiió  dla piłw

-gaz. sK ijew skija W ies łic . Sprzedaż b iletów  ud niedzieli dniu li! go 
do pndz Ka a o tw o ru  lodzi m ian  od g ^ lz . lu-ej rniio. ■ 132514

15-go września po raz L’-gi 
P. Gnicdicza w 5-ciu al<- 

' lach, kroii. rodzin, z  ży- 
l jirlcęya. J. E. D uw ui-T  rcowa. cia  książąt WawutjpskicK Plawuncowyrh. 

K o  v a  w y s t n u o .  Ki s t y u i n y  w ł a s n e j  p r a c o w n i ,  P cezsij k o  e. 8'o.j 
w iecz. W środo dnia to-go 2-gie przwitj. p o  c e n a c h  c - f t - t a i e  p r z y  
-jtcjl y c h  po raz 2 ,Vly » P t a k  H ie B i e s k i « .  W  czwartek dnir 17-go dla 
pre ir gaz ty s K i j e w s k i j a  W i e s t i  po eonach zniż. « B a ć ń  z i m o w a ć  
w 5-:iu  alitach. W  m ecuh le d u ii 2A-go w | ołudniu po cenach zniżę przedstu1*. 
odczyt. P rc l-gent J. S e^zenko iB to t« .f i* c x a n io « , wiccz. po raz 20-ty » M i-  
ł o ś ó  s t u i l o n l a u    13157-1

&atr Draiiatpay Ai lS - ? a
D 'iś  dnia 15-go września p o  r a z  l - s z y  P h c t f O + c l o 4 kom^dya w  
n o w r  s z t u k a  W ik t o r i i  R y s z k c w a  . ł u U j W a l C U J  4-cli a lta ch . 
W yjątkowe prawo w ystawiania t-j sztuki nałoży do A . N  Kruczinina. Reży- 
seryft Al. F . Struje.wa \V środo dnia 16-go września po raz 3 ci wesoła komedya 

M o n o u i n i ^  niedzielę dn. 2o-go września przcdstawjeuic- popoiudn. 
, , I Y I a I l U «  . j f  .  „ B u r z a -  Kasa otwarta od godz. 10 ej rano w ciągu c a ­
łego dnia. 13226

T O T K O W S K 1 E O G
L i p k i ,  u l .  A J e t z s a n d r o w s t r a  K r . 4 7 .

Podania o przyjęcie przyjmują się codziennie cd g. 12 do G, oprócz dni św ią­
tecznych. w p is' w klas. tortóp. 160, 120, IM  rb. rocz., W ki." śpiewu 120 rb’.; 
w’ klasie skrzypiec 120 rbsjjw kl. w iolonczeli (‘,0 rb. P łac i sio ?góry za p ó ł­
rocze. Skład pfofcsojjw : lbrlepianu — pp. Tutkowski, iia d ic w c W  i Grudziń­
ski p-nió P  traszćzenkn i Iijakow a; śpiewu — p-ui Hnum-WibKr; skrzypce —  
Borglftr; wdoionczcla p. Szkwi)r,V;lein. teor. muz. i so llcg io— p. lv it i’ie\vcow, 
larm on ia , eucYKlopedyu, instruitiontacya i historya muzyki —  p Tutkowski; 
bow. fo r te p ia n j 3 p .  om dzińsk i. 13101— 8

f.ijów, Kreszczatik
Mb 33 

Telefon Nr. 809.J, Kerntopf i Syn
D ostaw ca Cesarskiego T-wa M uzycznego Oddziału K ijowskiego, Konserwatoryum  

w W arszaw ie i Szkół muzycznych.

Skład Fortepianów i Pianin,
S p r z e d a ż ,  w y n a j e m ,  r e p e r a c y a ,  s t r o j e n i e .  13364—7

ijsm
a!, t o c z ą  W  27 ,r ^  

Telcf. 16TI.

Po i ecu:

Pasiylą, 
marmoladę 

i syrop
ze świeży i ii jab łek .

Kompot
/ z ua.lrozinaw.szycli owo 

'■ów t tD sn e j  lnbryki  w 
Krymie (wSym fer^polu)

W M o s k w ie .
i m i e n i n  Zof i, Wiery, Nadieżdy i Łubowi p a d a ­

j ą c y c h  -jr d n i t i  1 7 - y m  w r z e ś n i a  p r z y j m u j ą  s i ę  o b s t a l u n k i  n a
t o r * y ,  l o d y  e t c .

D n ia  1 7 - g o  w r z e ó n i a  w i e l k a  w y s t a w a  « j o t o w y c h  t o r t ó w  e r a *  
p o d a r u n k ó w  e l e g a n c k i c h .  13576—1

W. n iedzielo i św ięta  sk lep  otw aity  cd  godz. i l - c j  r. do 3-ej np

W c n s ć y a — £ ( & o
Z A K Ł A D  W O D b L E C Z N IC Z Y

D-ra i-azimif-rza Gromana
Na|noV ?ze urządzenia lekarskie. Pierw­
szorzędna kuchnia francuska. Kuracya 

V6i:3tycziia wszelkiego typu. S e z o n  
o d  1 p a ź d z i e r n i k a  t lb  (S  m a j a .

S a n a t o r y u m  D - r a  S  ln  a n a
(W arszawa, A l. Szuclia D). Specyalność: 
leczenie chorób chirurgicznych i kabie- 
cycli. Pobyt i opatrunki od 3 <f:> rb. 7 
dziennie. Ambui ito-yum od 12-ej do 
1-ej pp. ■ 12 -5178-10

Lekcye śpiewu KSdT! t Ł S :
Przyjni. 1— 3. Ozic-wlałtowśka—Gintowi
Prom zna 28 m. 22 . 1 3 5 2 4 - 2

% Specyalny SKŁAD NUT muzycznych!
£  Le o n a  I D Z I K O W S K I E G O  w  K ijo w i?
O o  zaopatrzony jest we w szelkie w ydaw nictw a krajowe i zagraniczne dla  
& «  szkół m nzycznyclt, a nadto posiada: Szkoły na fortepian, do śp'ewu  

i na w szj.ukie iusl.~uni.-nly smyczkowe i dęte. D zieła  „t>oreiyczne. Pa- 
c o  pier nutowy. Metronomy i kainortuny. T eki do nut. Struny w n«j 
ĆO lepszym  gffim ku.
>£X K a t a l o g i  r o z d a j e  i r o z s y ł a  b e z p ł a t n i e .  13315-5

‘ 'OOOOOOOOOęOOOOOOCKJiOOOOOOiSOOOOOOOOO

E e r d y c z ó w .

Pmiprat? I ogłoszenia
do

MD:isnnik Kijowskiego”
przyjmujo

p. Michał Pobocha
u l .  P r i a u t s t w i s n n a j a  3 3 .

Najobr-zernlejsta w kraju

U z y t e l n i a
Leona IP liK O W S K IE G O w K p w ie

K r e s z c z a t y k  d .  N r  2 9
posiada przeszło 8'\00'.> t'7m ów d,-ioi 
w językacii: poŁkim, rosyj-kim, fran- 
cu siim , n ien iick iiu  i -an.gieisk.in, 
Dziat pism i książek dzie innych 
znacznie powiększony. K atalogi w 
5 ijęzykacfa ' ‘ Ł n 5 5 - 3

s z k o l e  m a l a r s t w a  a k a d .  
VH, G a i i m s k i ^ g o  siudya rozpo zy- 
naja się. w początku v,rzćśnia. Lwow­
ska M  11] ' ' 1355S - 2

W YS TA W A
c i ą t y c h r  o z

W e wiórek 15 i w środę 16 wrześr- a.

Magazyn M 'kc- 
lajow.-.ba X i 3.
I t55t)— 2

K. jfleyera.
(ul. 7. M ■ 
morskie-u Pensycn&t .,Warfa

*  go) poleca pokoje z rtizym aiiiciii Po- 
ło żen iesł -neczue.Kuchnia wyltorowa.

rg
sfi d e n  n a  z i m ą  (7 pokoit Sionrcz- 
S  ny raicm  ur ądzonicm  do wynaję­

cia. W iadom ość pensyonat r w r.rta“.
j^5 71 - 1

M ia tl wodoleczniczy

D-ra Srasa ńtiąm
otwarty ca ły  rok. 11785 23  

K ąpiele po wietrzno, zw ykłe gazow e etc. 
Gim nastyka, m ięsienie,*najuow szc przy­
rządy Za*ierow<kio i t. <f. K uchnia w y­
kwintna i zdrowa. Oddzielny stół jarski 
Centralne ogrzewanie, św iatło elektrycz­
ne, wodociąg, kanalizacya, dezynfekeya 

Cena od  8  koron w z w y ż .

Tari»SKC karpi 
polskich patrz 

za tekstem.
13526-2

D i C z e r n i a k
S y f ,  wen., m oczoplc. (spec. kur. str ic .,-  
nieni. ptc. W szyst. spec. spos. kur. Od. 
dziel, łóżka. _-11n8-l0l

Jampol -Podolski
Prenum eratę I ogłoszenia do

„Ozien, Kijowskiego44
przyjmuje

p. Włodzimierz Bissiakierski.

N o t a t k i  i n f o r m a c y j n e .

Blure T*>w. (]julat>  (K reszczatik 1 
lun «0gm  .o<) otw arte od 10 do 3 po- 
pcłudniu cod/.iennie oprócz a ied z 1 
i św iąt.

Blurs kl|. rz.-kat To w. dokroozyn-
iiośel. ki.-Żytom ierska Nr. 8 , otwarte 
każdodzieuuie od 10 do U oprócz św iąt 
i n iedziel.

Biur* Kata kebiet poi-uk otwarte raa 
na tydzień we czwar*ek: od gvdz. 1- -3 
po pół. Funduklejowska 26 m, 1.

Biuro Foi Tom kolonii letnich w  
K ijow ie W .  Pudw aina 23; otw. od 3 - -6

Biuro Zwtąrku równ. kobiet pol­
skich otwarte od 12 — 2 <z wyjątkiem  
poniedziałku i środy, przyinu.ie wpiay 
oraz udziela  inform acji. M icliajłowska  
N r. 19 in. 2.

Biuro „Wydzl»su Letniok** przy Kij 
rzym.-kal. Tow. dobr. (M .-Żytomiorska 
8) otwarte & dziennie od g. 5 do 6 po 
poł. oprócz świąt, i n u d ź .c l .

B ar* pra*/ przy kij. rz.-l:at. Tow 
dohroczynnaśo . Mała Żytom ierską N i  
K, otw arte codz.cnnie od 10 do 5 oprócz 
św iąt i niedziel. F ilia  Laboralorna Nr 
12 przy sciiroc.sku Sw. Jadw igi.

Biuro pożreuułcjwk pracy *Zwian- 
ka oficyalistów  ną, R usi* — K reszcza.ik  
42 m. 29, poleca kardydaiów  na wszel­
kie posady w rolnictwu) i przemyślo  
roliijm. Otwarte w  am e pow szoaua  
od lu —5 po poł.

Przesilenie autonomii 
krajowej w Austryi.

Sezon polityozfiy Austry] iozpoczął 
pię cbrudam i edm ow om i w k ró les iw ach  i 
k ra jach  koronnych. Z •wyjątkiem se jm u  ślą 
sklegD w Upawip, k tó ry  przed k ilku  dniami 
został n a  nowo n a  podstawie s tare j ordyr,a 
cyi w ybrany  — g dyż  nowa nie uzyskała 
sankcyi cesarskiej —  obradu ją  w tej chwili 
wszystkio  sojmy krajowe. Najważniejsze z 
n u l i  do tkn ię te  r,ą ogólną chorobą polityczną 
w A uctryl — o b s t ru k c ją .  Sejm  czeski od 
półtora roku  nie m ógł się ukonsty tuow ać z 
powodu o b s t ru k c j i  niemieckiej, a now a jego 
sjpsya nie zapowiada siQ wcale pomyślniej 
aniżeli dotychczasowe. Sejm galicy jsk i po 
raz  pierwszy od lat 48, jak  istnieje* jest wi­
downią niedołężnej ale szlcodliwej obsirukcyi 
ruskiej, sejm  mższo-uustryaoki w  Wiedniu 
rozpocząi swe obrady od u d u ra le n ia  dem on- ' 
s trący |n e j  rezolucyi za Lex Kollisko, w zbra­
niającej czecliorn /.im ieszkulym  w Austryi 
irżJz jy  i w Wiedniu tworzenia szkdł o.ze 
skich i żądające uzm.nia języka  n iem ieckie­
go, jak o  k ra jo w e g o , . w szkołach, u rzędach i 
sądach  w A ustry i.

D w u  spraw y w ysuw ają  e 'ę  na  p ie rw ­
sze miejsce w tegorocznej sesyi se jnum pj 
wszystkich k ra jów  w A ustryi: potrzeba zm ia­
ny o rd y n a c j i  wyborczej sejmowej i konie­
czność ri fa rm y skarbów  kra jow ych.

1’róez tych dw u spraw  piekących, w szy­
stk ie  kraje dotyczący d i,  Wszystkie sejmy 
krajow e m oją Jiczne niezałatwiooe sprawy 
k u l tu ry  krajowej do lcompetencyi u s ta w o ­
daw stw a  krn jow fgo należących.

W  Czechach,, w Galicy i, n a  Śląsku, w 
A ustry i  niższej, w Sty ry t  i w Ibtryi toczy 
f ję  od la t  walsa narodow a o p raw a  m n ie j ­
szości. W Czechach niem ey, w Galicyi rui 
s ni, na  Śląsku p..lacy i czesi, w A ustry i 
niższej czesi, w S ty ry i ęłoweócy, w Istryi 
chi rw aci i włosi toczą w alkę o  p raw a m nie j­
szości. Ale ponad  te mi w szystk iem i sp ra ­
w am i d m inuje  kwestyn budżetu  krajowego. 
W szystkie  sejm y kra jow e m -ją  w yda tk i 
większe, aniżeli dochody i m uszą dom agać 
się przyznania im  szerszej an tonom ii f in an ­
sowej. W Odlicy. budżet 58 m ilionowy zam ­
kn ię ty  został n iedoborem 131/5 milionowym, 
który  pokryty być m usi w  ty m  ro k u  w y ­
ją tk o w o  pożyczką krajową, zanim  Od roku 
f9 ,li  o tworzą się nowe źródła dochodu. W 
Czechach^ od wielu la t  pojawiają się n iedo­
bory budżetow e i s tale eą pokryw ane coro­
cznie ho‘werui pożyczkami. Oczywiście s tan  
taki nie może diugo trw ać  i sejm y krajowe, 
jeżeli m ają  spełniać swe zadania n a  polu o- 
św ia ty  ludowej, k u l tu ry  krajowej, budowy 
dróg, budowy kolei żelaznyeb, u trzy m an ia  
szpitalów kra jow ych i wogóle zadania cywi- 
lu a c j ju c ,  Btalo wzrastające, m uszą uzyskać  
nowe źródło dochodu dla skarbów  krajow ych. 
Tym czasem  rząd  zazdrosny  o źródła docho­
du sp y ch a  całe gospodarstw a sejmów k ra jo ­
w ych  n a  d rug i plan, ogranicza se jm y do 
sam ych tylko dodatków  do podatków  k ra jo ­
wych, przyznając h n  bardzo nieznaczny 
tylko udział w obf tych źródłach podatków

konsum cyjnyoh, które stale na w łasn ą  ko 
rzyść w yzyskuje  Obecnie s k i r b  państwa, 
zaskoczony k l k u s e t  milionami -wydatków na 
cele wojskowe, n iechętn ie  m yśli o s a n a c j i  
finansów Krujowych, a tym czasem  k ra je  u- 
g ina ją  Się pod ciężarem  dodatków  do podat­
ków bezpośrednich i mimo to zadaniom  
swym  podołać ile m  )gą.

Czw arta  cżęść w yda tków  krajow ych w. 
Galicyi, szósta w Czechach, nie m a  pokrycia 
w dochodach k ra ju  i m usi być pożyczką 
kra jow ą zaspokojona. J e s t  to s tan  blizki 
b an k ru c tw a  skarbu  kra jow ego i m usi być 
najrychlej zm ieniony przez współudział kru- 
jów w dochodach ze źródeł podatków pośre­
dnich, k tóre  skarb  państw a  praw ie  całkowi­
cie d la  siebie zagarn ia­

ł o  są  dwie sprawy, k tó re  mus./ą pa 
now ać nad  w szystk i tm i innemu i m uszą w 
najk ró tszym  czasie być rozstrzygnięto. Od 
zaran ia  ery  konsty tucy jne j  w A u s t r j i  toczy 
się nam ię tna ,  n igdy  nie cichną ' a w alka m 'ę  
dzy dw om a sys tem am i rządów  w A ustry i: 
między au tonom ią kra jów  a centralizmem 
rządu wiedeńskiego. Dyplom październiko­
wy (1 SCO) lir. G ołuchow sk ifg i wskazywał 
drogę autonomii krajów, z seunów robił zu- 
sadnicze ciało ustawodaw cze a ludzie pań­
stw a w W iedniu , jako zebraniu  delegatów 
sejm owych wyznaczał ściśle określone 
wspólne sp ra w y  państw a do ko~styi.neyjne- 
go załatwieniu. P a te n t  lutowy (1861) Sehmer- 
lingovv8ki sfałszował tę zasadę i obrócił ją  
w jej przeciw;cńśtwo, sejm y k ra jow e zam ­
knął w szc; unly zakres działania rp raw  k r a ­
jowych, uszczuplił ich praw o finansowe, w y ­
znaczył im  tylko drugor?ędno miejsce a 
punk t  ciężkości przeniósł na radę  państw a 
w Wiedniu.

Konstytucyr. g rudn iow a z r. 1807 tę 
n ierówność w trak tow aniu  obydwóch ciał 
ustaw odawczych pogłębiła, a cen tralis tyczna 
us taw a  (1872) o bezpośiednich w yborach  do 
Rady Państw a w W iedn iu  wszelki u s taw o­
wy łącznik m iędzy sejm am i k ra jo w y m i a 
cen tra lnym  parlam entom  przecięła Deiega- 
cya polska c ig d y  z tym i fak tam i cen tra l i­
zm u nie pogodziła s ę 1 zawsze dom agała się 
rozszerzenia autonomii k ra ju  przez rozszerze­
nie k o m p e ten c ji  uefawodaw izej se jm u  k ia -  
jowegc. Aie wszelks, choćby najszersza koni 
peteneya ustaw odaw cza sejnm  n a  nic się nie 
przyda, j iś l i  sejm  k ra jow y nie będzie miał 
doatatecźnych środków pieniężnych do speł­
n ienia sw ych zadań. To też w szyscy świa- 
d n n i  celu p o l . ty ty  autonom iczni poisey s ta ­
le upomini i się zawsze o rozszerzen/e au to ­
nomii finansowej seimu, widząc w niej naj- 
ippszą gw.arancyę rozszerzenia samej auto­
nomii krajow ej. Rząd centralny zawsze nie- 
chę tnem  patrzał na  to okiem  i to tak  wtedy, 
kiedy n a  czele tego rządu stali niemcy cen- 
trallści, ju k  i wówczas, k iedy rządziła p ra ­
wica i żelazny pierścień hr. Taaffego. 1 jes t  
to może największy bhpt prztszK.ści, żc po­
litycy polscy, k ló r \v  brali udział w rządach 
Austryi, nie potraf.li skutecznie pszeprowa- 
dzić rozszerzenia autonomii finansowej k r a ­
ju .  Każdy m in is te r  finansów w A ustry i ,  czy 
nim był polak, c jy  czeeb, ozy niemiec, dbul 
tylko o skarb  państw a , lu tow ał flnanso 4u- 
stryi, a m e  m yślał  o re lu n n ie  sk a rb u  k ia- 
j s w e g ' .

To też dziś najw ybitn iejsze kraje, Cze­
chy i G alic ja ,  walczą z nejwiększemi t ru d n o ­

ściam i finanscwem.i i dlatego nie m rg ą  s k u ­
tecznie rozszerzyć autonomii krajowej, ani 
naw et w zupełności wyzyskać obecnego za­
kresu działania k o m p e ten c ji  se jm u krajowe 
go, g d y ż  na  przeszkudzie stoi b rak  fu n d u ­
szów. Coutraliści w A us try i  z radością p a ­
trz? na  *eu opłakany stan finansów  k^ujo 
wych I wcald się nie śpieszą z ich  nap raw ą 
A n a  d o b i tek  obecny m ihister skarbu ,  d r  
Biliński, m usi opłacać koszty  wiosennych 
przygotowań do wojny, musi szukać pokry­
cia na  dalsze zbrojenia się Austryi, w które 
ją pcha sojusznik z Berlina i oczywiście 
każde źródio podatkowe wyzyskujo n a  rzecz 
państwa, oświadcza,ąc, że dla Sejmów k ra jo ­
wych nie m a  pieniędzy.

Słowa marszałka, kra jow ego hr. Bade- 
i.icgo p izy  o tw arciu  obecnej sesyi sejmowej 
brzmipły jak  przestroga na przyszłość:

„Po raz pierwszy znajduje się sejm 
w ten) położeniu, że wydatków  swych ani 
dochodami, ani dodatkam i do podatków, ani 
k ró tko term inow ą pożyczką pokryć nie może. 
Pozostaje więc ty lko  jed n a  droga, na  k tó rą  
wchodzić i ciężko i niebezpiecznie, d roga po­
krycia em isy jną  pożyczką".

Siewa te charak teryzują , jak  nic sm u ­
tne położenie au tonom ii krajowej i są  we­
zwaniem pod adresem  rząd u  i parlamentu, 
a przedew szystkiem  pod adresem  Kola P d  
sklego w W iedniu, aby  tem u sm u tn eń m  po­
łożeniu przez rozszerzenie antonom ii finan­
sowej i przyznanie now ych  źródeł dochodu 
dla k ra ju  raz  ostatecznie koniec położył.

P rog ram  finansowy na przyszłość okre­
śli! m arszałek  kra ju  w słowach, kióre przy­
toczyć się godzi:

„Nie potrzebujem y d la  zaspokojenia n a ­
szych potrzeb od  nikogo ant pomocy, ani 
zasjiku, ani su b w en c ji .  Nie chcemy, aby 
ktokolwiek prócz ban sam ych  do pokrycia 
potrzeb naszego kra ju  w budżecie krajowym 
zaw arty ch  przyczyniał się, no rozum iem y,że  
kto sam orząd swego k ra ju  wysoko ceni, kto 
się na jego  ror.woju opierać pragnie , ten  sam  
koszty sam orządu ponosić m usi, bez reg resu  
do innych. Zarazem jed n ak  logicznie nie 
możemy się zgodzić nu to, aby podatek, któ­
ry m y  w jakiejkolwiek f irm 'o płacić będzie­
m y, był uży ty  na sanacyę  f in am ó w  innych 
Krajów. Żądamy, aby n am  dan ą  była moż­
ność pokryw an ia  w lasaych  w yda tków  do­
chodami z podatków, które jes teśm y gotowi 
uchwalić i k tóre sam i płacić bądziem y".

Są to siowa, k tóre w W iedniu  zrozu­
miane będą, być muszą. Kraje koronną w 
A nstry i przechodzą obecnie przesilenie f in an ­
sowe i polityczne. Muszą wyjść z mego 
wzmocnione, nie osłabione:,, a tylko wtedy 
wyjdą wzmocnione, jeżoll zdobędą nietylko 
rozszerzenie autonomii finansowej, ale także 
rozszerzenie podbtawy wyborczej i w każ­
dym  w ględzie s tan ą  na  rów ni z aus tryacką  
Rudą 1’nństwa.

Dwie te  spraw y: re form a skarbów  k ra ­
jowych i re fo rm a o rd y n a c j i  wyborczych sej- 
n i u r y r l i  nfe Zejdą już, luz postawione, z p - - 
rządku dziennego spraw  krajow ych, póki 
obie pomyślnie i z korzyścią dla k ra jó w  za­
łatwione nie zostaną.

Z n a . a u y  w  g a b i n e c i e .

Z*) stanowiska ministra prrefliysłu i handlu ustą- 
pujo T im iriazuw , o czem już^ od k in u  dui w sfeinch  
petersburskich mówiono. U -tąp innit • m ici-tra zcstaio  
poaobao spowcdowftuo względami czysto osobistymi 
Jak wiadomo minister stracił nioćaw uo żonę, której 
śm ierć meg>a wpłyi_nć na obocną decyzjtj ustąpien n.

cSfery* omawiają usilnie kw estyę następstwa po 
Tim iriazicw ir. VvyJoniły się  jaz dw ie kandydatury — 
Krestownikov.it i prof.|A loksiojcnki, prezesa kdmisyi 
budżetowej. Frócz tego m ó w ^  o kandydaturach lla -  
cidowa, który okazał się  ;łym  m inistrem  Itomuuikacyi, 
NiKoRkiego, posła do R id y  P sin tw a, i M illera wice* 
ministra handlu.

IV Warszawie.

P raw y b o ry  w W arszaw ie odbyły s ę  w 
sobotę w południe w g m ach u  T#w! k re d y ­
towego ziemskiego. W  zastępstw ie chorego 
radcy  Ł is z c ta  pizewonaiczył radcu Andrzej 
Szczuka, utw orzyw szy biuro prezydyalne z 
asesorów n. p.: Józefa Czarnowski«go, S ta ­
nisława Wodzyńskreg;o, Romana l l-gersber  
gera, Michała Ordęgi i Józefa Morawskiego, 
sekretarza.

Przy  zarządzonera głosowaniu kar lkam i 
oddano głosów 53. CJbliczeiiie g łosów dało 
wynik następu ją  y :  bar. Leopold Kronen- 
berg gł. 45, W łu d js law  Łubieński tih 44. 
Mieczysław MarszeWsk gł. 52, Józef  M oraw­
ski gł. 45, Ignacy Szebeko gi. 4 3  i S t . W o­
dzy ńskł gł. 46.

Z kolei największą ilość gło-ów  (po 3 
i 4) otrzy mali: ks. Zdzisław L ubom iisk i,  A n ­
toni Sokołowski, A n to n 1 Skarżyński, Kazi­
mierz Dzierzbickl, S t H igersberger i Kazi­
mierz Skarżyński.  Ci przed zarządzeirem  
wyborów ga łkam i zrzęil i  się swycii k a n d y ­
datur,  wobec czego pierws7yeli G u k a n d y ­
datów ogłoszono j&ku w ybranych  do Koła 
wyborczego, m sjącfg o  w dn. 5 października 
dokonać wyboru posłów do Rady P ańs tw a  
z Królestwa Polskiego.

1 7  guh ka lisk ie j .
Praw yborom  przewodniczył pTozes d y ­

re k c j i  szczegółowej T. K. Z. d r  l leu ryk  
Chrzanowski. Na 379 p r a w y b o r ó w  obe- 
cnycn było tylko 16. W ybrani na  0 w ybor­
ców p p : Józef Czarnowski, A r tu r  Dz>orzbi- 
ęl.j, [JulesMw Lisowski, ■ Wojciech VVyga- 
nowsui, Seweryn Tym ieoiecki i Bolesław 
Górecki.

W  gub. lubelskiej
Zebraniu prawyborców w snli obiad 

lyrekcyi szcz- gólowęj T. K Z. przew odni­
czy! prezi s j e j /  p Leon Pr.7ano\vski. Obe­
cny  li 63 prawy bor có w. Wy brat-i. p. p.iLeon 
Przanow ski (tri. 5 2 ) , StaniMaw Bodu-zyński 
(48). Ju liusz  Flork'>wski (48), Antoni K um ­
pel (41), Stefan Kowerski (38) i E d m u n d  
Scipio (3»).

W  gub radom skie j .
Na sobotnich p raw yborach  do Rady 

P ańs tw ?  wybruni zostali na  w yborców p. p :

Józef Dubiecki z Krzyżanowic, W ładysław  
Dobiecki z Sadów, Aleksy. Grobicki z P ia ­
stowa,. Z y g m u n t Leszczyński z Kaliszan, 
Maksymilian Russocki z Suliszowa i Z y g m u n t 
hr. Wielopolski z Ostrowa.

IF gub. płockiej.
Na zebran iu  p r a w y b o r c ó w  do Rady P a ń ­

stw a w ybrano  p. p.: L udw ika  Zieliń­
skiego, Józefa Choronmńskiego, Michała Bo- 
janowskiegp, Ignacego K a-ak  owskiego, Cze- 
sła\7a Gościckiego i S tan is ław a Chardew- 
skiego.

W  guh. kieleckiej.
Przewodniczył praw yborom  prezes dy- 

rekcyi szczegółowej kieleckiej, p. Andrzej 
Walchnow<ki. Uczestniczyło wr zebraniu 
44 cli glosujących prawyborców. W y b ran i  
p. p :E u s (a c n y  Dubiecki z Łopuszna. IL n ry k  
lir. Polocki z Ciirząstowa, S tanisław  Linów 
ski (senior) z i t idkow n, Stefan Wielowiey­
ski z Lubczy. Stefan Godlewski z Markocu 
i Feliks Masłowicz z Kamienny.

W  gub. piotrkowskiej.
W  reb ran iu  uczostniczt to tylko .38 p ra­

wyborców. W ybran i p- p.. Józef Ostrowski, 
Igoacy Wdski, Feli lis T repka, W incenty Ło- 
skowski, Feliks Zakrzewski i Kazimierz W a­
lewski.

W  gub. siedleckiej.
Praw yborców  na zebraniu obecnych 34. 

Wybrani: Us. Uzeslaw Mwski (głosów 32) z 
W orońra , Cjtlśhiw K arpiński (30) z Andrze­
jewa, J a ro s ła w  Rbki/Witckl (29j z Grali, Bro- 
nisłati S lubow ski (28) z Radzynia, S tan isław  
Kuczyński (29'i z Koroszczyna i W ik .o r Ne- 
welski (22) z Wodyna.

W gub. łom żyńskiej.
Prawybory odbyły się pad p rzew odni­

ctwem  prezesa dyn-kcyi szczegółowej p. 
Tańskiego, obecnych 33 pr?wyborców; sekr. 
b.fł p. a n to n i  Kuberski. W yoranl p. p T a­
deusz Mieczysław S k a iż jń ak i  7, Romany, 
Stardslaw W oyczyński ze s tare j Łomży, Mi­
chał Korolec z Kurińk, Z ygm unt G log^j z  
Je  lewo, S tanisław  Żelechowski z Bogusz, 
A ntoni K ube isk i  z S iestrzauk '.

S tronn ic tw o  polityki realnej n a  6 m a n ­
datów poselskich dolyi heras  nstaiiło tylko 4 
pewne kand y d a tu ry ,  a mianowicie p. p.: L e ­
opolda barona K ronenberga i Eustachego 
Dubieckiego, dotychczasowych posłów', oraz 
Józefa Ostrówskiego, b. p o s ła 'd o  Rady P ań ­
s tw a  1 Ignacego Szeoeki, nowo Wybieranego. 
Dwa m andaty  pozostałe me bis ją do tych­
czas pewnych kandydatów .

Z prasy Dolstej.
Tydzień tem u  w „Glosie W urtzaw skim " 

uKazał się a r tyku ł,  uzasadniający oddanie 
mandatów do R aay  P ań s tw a  z Kiólestw a 
realistom .

J ikkclw iek , Y»isa1 cGhis TV . n ź j ,  dolycbcrssow a  
działalność Rudy PAhsl-. a n ie  uustarczyła m i eryam da 
idnnia sobio sprawy z w artiści przedstaw icielstw a na­
szego w tej Izbie, to jednak możDa s ię  było zoryculo- 
wać, k ,0 tv tom przedataw icielslw ie siariowi siię wy­
bitniejszą, bardiiej s.UiMjjlzioraą, o.’pntiaiiają-,ą więcej
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od innych warankom pracy na tym terenie. To jest 
niew ątpliw e, że—jak te m  ?re«zsą u le ż a ło  oczokiwać — 
takio wyróżniające się  stanowisko wśród nSsrych człon­
ków IŁady Państw a *»jm owal! pp Józef Ostrowski i 
E ustachy Dubiecki. Dow iadując się  obecnie, żo p. J 
Ostrowski, po powrocie do zdrowia, n ie rrf.i się  od po- 
nowcpgo przyj?' ia mandatu i żn p. E . Dobiec?), pod 
wpływem  naiegań swyrh przyjaciół politycznych, takżo 
nie ma zamiaru u su » a ć  się  od wjłr-rn, uważamy za 
nsjw łiściw sze , ."żeby im nietylko mandaty powierzyć, 
ale  um ożliw ić, p zy pomocy bliższych im politycznie  
lihlzi, skom pleti/ O uir t:»ki*j listy  'Yandyda^lw, przy 
jak iej uważaliby swoją pracę w Radzie Państw a za 
najowocniej zą. Obaj wzminakowani politycy nalpżą 
do stronnictwa P olityk i R ealnej, kló o n"ie posiada 
prz(dstaw:ci.?li w Jzbie Państwowoj; niew ątpliw io za­
tem, przy współudziale tego stronnictwa, będą m eeli 
zorgauizoa ać takie przedstawicielstwo w Radzi" P a ń ­
stwu, ja k ie  uw sżsją  za najodpowiedniejsze. Zadanie 
będą m ieli ułaiw iono przez to, że Demokracya Naro­
dowa n ie  stworzy swojej organizacyi wyborczej i nie 
postawi swojej listy kandydatów

Podobne postaw ienie  k w e s t i i  n ;c zna­
lazło je d n a k  uznania  wśród n iektórych w y ­
bitnych  przedstawicieli  s tronn ic tw a  N. D. 
W  „Kuryc-rze W arszawskim * zamieścił z le ­
g o  puw odu poseł Harusewicz dłuższy ar ty ­
kuł, w k tó rym  w yw odiił ,  że

c P n w a d z tn ie  jakiejkolw iek polityki przez grapę 
posłów nie jest jednoznaczne, np. z tworzeniem rodak- 
cyt pisma i kierowaniem  nicm, gdzie odpowiedzialny 
przed wydawcą lub przed własną kieszen ią ri daklor 
dobiera odpowiednich, jednakowo m yślących współpra­
cowników, przyczcm pewna pololność przy innych za­
letach nie jest uważana za Jwtdę. P rzee iw o ie , prakty­
ka poselska porwierdza tę życiowo słuszną zasadę, że 
pew ua różnolitość opinii przedstan ic ie li narodu jost 
niew ątpliw ie pożądana i pbżytecznk i d latego zgoła nie 
uważam za produkcyjną myśl pozostaw ienia jedupj lub 
dwom csohom decyzji ce do przyszłpj grupy poseDkioj 
w Radzie P n i-tw a . Z tego wynika, żo gdzie mamy 
s roich kandydatów na stanowisko posłów  do Rady 
państwa, powinn śmy ich, jako stronnictwo D .-N , po­
pierać, względem  kąntlydatów stronnictwa poM yki rp- 
alnej lub bezpTtyjnyi h zachować m ożł«ść  swego p la ­
cet lub ic to .  Tak nakazuje czynić zdobyta doświad­
czeniem  roztropność polityczna.?

Jednocześn ie  praw ie b. pcse>, p J a n  
S tecki, ogłosił w  „Ziemi lubelskiej" ar tyku ł,  
zgodny w  treści z listem  . o tw ar ty m  posła 
Harusewicza, zamieszczonym w  „K uryerze". 
P. S tecki w a r tyku le  ty m  pisze:

«W  Nr 255 cGłosu warszawski' m * w artykule  
wstępnym p. t. « Wybory do Rady Pańm ya* niepodpi- 
sany publicysta podaje szereg uw ag o roli posłów pol­
skich w ciałach prawodawczych petersburskich, w sz izo -  
góluości zaś w Radzie P ańsiw a, szereg  rad i zaleceń  
pod adresem wyborców, którzy w ko iru  b. ra. mają sio 
wypuw.odzieć w krają naszym; nakoniec kiilca ośw iad­
czeń, posiadąjąoyi a z tonu sw rgo charakter urzę 
dowy.

D la  Uuiknięc:a możliwych z tego pow rda niepo­
rozumień. dia pńtitorm owauia opinii publcznej musimy 
tutaj slw ie id zić , żo zwolennikom kierunku demokra- 
tyczao-narodowego w L jbelsk iem  nie jest nic wiadomo 
<i jakichkolw iek  doryzyacli, zapadłycli w sposób ogól­
nie obowiązujący w sprawio obecnych wyborów do R a­
dy P aństw a. W  braku tedy takich w łaśo.w ic powzte- 
tycli nowych dyrektyw wyborczych, Demokracya Naro- 
duW* w Lnbelsk’em kierować się  musi i prag°io z j e ­
dnej strocy - dotychczas obowiązującomi w lej mierzo 
postanow.onBm i cgólno-krajowej opinni pomionionego 
kierunku, z drugiej z a ś—względami na dobro t poży­
tek  narodowy. W ychodząc z Jych dwóch zasad, są ­
dzimy, żo dobrze zrozumiany interes narodowy naka- 
;u je  usunąć z obecnej akcyi wyborczej p ń ru ia stek  
współzawodnictwa partyjne'o i powierzyć przedstaw i­
cielstw o nasze w Radzie Pr.óslwa osoboui, najgodniej­
szym ze względa na charaktor, iuteli|i°ncyę, doświad- 
czooie oray zaufanie współobywateli. D laiogo t>ż nie 
widzimy możności zredukowaoia roli swojej do udzie­
len ia  pełncmocDictwjj pp. E ust Ilobieckiem u i Józefo­
wi Ostrowskiemu do czerganizow aua sob is takiego 
przedstaw icielstw a w Radzie Państw a, U kio będą u- 
vj iża li za najodpowiedniejsze*, tom bardziej, że  m ędjy  
najbliższym: przyjaciółmi politycznymi o lu  ycu panów, 
i torfftfy|p»«i0!mi aM orłe/o-a tuąir diii .Mtoli
radcowskich, widzimy ludzi, którzy nie wahają się  ru- 
mywac rąk* od udziału w zabiegach o odwróccńlo 
najcięższych klęsk, jak ie nam giużą obeonio. W naj­
gorszym więc ntw ot razio m usielibyśm y zechow fć so ­
bie p awo cenzury kandydatów, staw ianych [>rzez pp. 
D obieckiego i Ostrowskiego, jednakże jesteśm y zdarna, 
ze tym, którzy dotychczas um ieli sam odzielnie organi­
zować op irię po! *y zną kraju i którzy dźwigali odpo­
wiedzialność za bieg p acy knfturatncj, przystoi rola 
bardziej i /y u n s , że mają oni prawo staw iania w łasnej 
listy  kandydatów. N a liśc ie  tej znaleźć się  mogą naz­
w iska wyznawców programu polityki reslnoj, o ile 
nazwiska to ualeźą do ludzi, posiadających zauDnio 
nasze, tytułem  wszakże, uprawniającyin do otrzymania 
mandatu nie może być jednostronna* opinia p. Dobiee- 
kiego, podobnież, j .k  w M ińszczyżnie nio może nim 
b j i  opinia p. W ojuiłłowicza*.

W  odpowiedzi na  te glo3y pisze „Głos 
W arsz."

«W  naszym kraju obat-ne wybory odhywr.ią się  
pod zuakiem ogólnej obojętności. W ielu l id z i  wcirle 
nie obchodzi, czy przedstawicielstwo polskio w Radzio 
Państw a będzie i jak ie  będzie. P rzez pew ien cz»9 na­
wet należało się  obawiać, że nie uda się  znaleźć sześ­
ciu ludzi, którzyby zgodzili się  zasiąść na ławach ro­
syjskie! Izby wyższej. D otychczasow i członkow ie R a ­
dy Państw a od K rólestwa m ieli ochotę s ię  wycofać,

takie)) zuś, którzyby chcieli z.aiąć ich m iejsca, nie by­
ło. J e s i  to inna’ f'rm a niezadowolenia z Rądy Pa ii 
stwn, orsz z tej roli, jaką polacy odgrywać mogą i 
odgrywają,

W yjście z tego trudnego położenia znaleziono w 
tern, żeby pozostaw ić przedstawicielom  stronnictwa po­
lityki roalnej swobodę w skom pletowaniu K ola polskie 
go w R adzie P uńitw a, w ten sposób, żo Dem okracya 
Narodowa swojej organizacji wyborczej r.io tworzy. 
Jost 10 w yjście, dające się  kry‘ykow ać z tego lub in­
nego punktu wid lenia, ale jost wyjście Gorzej było­
by, gdybyśmy wyjścia w cale nie znaleźli.*

P odkreśla jąc  n eg a ty w n ą  wyłącznic ten ­
d e n c ję  listów, „Głos* pisze:

«Takicb głosów , któro m ówią, czego czyn ić n ie  
należy, w Krąiu naszym nigdy n ie  zabraknie. A le  brak 
nam lodzi, którzyby w każdein trudnem położeniu  
chcieli połamać sobie głowy nad tern, co w tern poło­
żeniu zrobić trzeba, jaką akcyę zorganizować i jakim  
ją  ludziom  powierzyć*.

Ostrzej bodaj jeszcze pisze „Gło3 W a r ­
szawski" o p. S teck im  i zw olennikach  k<e- 
ru n k u  dem okratyczno-narodow ego w L u ­
belskiem,

cZbyt łatwo pojęli oni swoje zsdan ie w sprawio 
wyborów do R ady Państw a, K iedy czas był ua to. nic 
uważali za swój obowiązek zastanow ić się  nad tern. 
ażeby przedstaw icielstw o z naszego kraju w Radzio 
Faństwa w ogóle było. ani nsd tem, jakio być powinno. 
Teraz, kiedv irfni, na których ten ciężar włożooo, spra­
wę załatw ili, jak  uw ażali za m ożliwe, występują zo 
swej strony z opozycją*.

Nie pozostawiło tych głosów bez odpo­
wiedzi i najbardziej za in teresow ane w  k o m ­
b in a c j i  „Głosu "Warsz.* „Słowo".

O rgan „polityki realnej"  załatwia się 
przedewszystkiem  z t rybuna ,  z której roz­
legł się glos posła łomżyńskiego.

«Kuryer AVarsz.» wszystkich pod skrzydła swojo 
przytula; m ieliśm y tego dowód w minionej niedawnn 
porze anarchii, kioCy w szystkie jej objawy na szpal­
tach «Kur. \Varsz.» doznawały opieki, bo anarchia 
wtedy była w modzie?.

Poczem „Słowo" uderza  w prost w p. 
Harusewicza, p ro tes tu jąc  przeciwko „w zno­
w ieniu  przez n iego p ra k ly k  wstrę tnych*.

«W iem y— pisze «Slow o»—że starnw i;ko pclitjcz- 
no-naredowe naszego stronnictwa może ulegać zakwe- 
slyotiowaniu p. Ilarusewicztr. .jeao list otwarty zresztą 
w łaściw ie dyskw affikuje od kandydatur prascio wszyst­
kich dotychczasowych i złoDków polskich Rady Państwu, 
których nazywa cpolskimi c/Jonkami paździoru kowego 
contrunt*. jirzeciwsiawiająi; ich t /n p s łn io  niezależnem a  
Koln Polskiem u, z wyraźua fzyogaom tą narodową*. A  
przccipz p. liarusew icz najlepiej o lont wio, patrząc ne. 
rzeczy zbliska, żo określen ie opolskimi członkam i ptż- 
dzierD’kowego centrum*, jest toedoncyjnic ni4 śc id e .

N a  to, aby rzucać gromy ns. ’w szvs‘ rie strony, 
odsądzać ludzi od uczuć porodowych, m ówić o wstrę- 
facli politycznycli, zaczopiać stanowisko poiityezr.o-ra- 
rodowe jetlnostck, polrzoha innej legitymai-yi. niż ją  
jednostki lub naw et stronnictwa, polityczno m ieć mogą

Jeżeli zaś p. Ilaru-nw icz' tylko potępia takó.kę 
innych, to gdzież są sukcesy. Morem i jego  taktyka *się 
może pochlubić, gdz>e korzyści, któro przyniosła naro­
dowi? My twierdzim y, że ciężką przyniosła szkodę, żo, 
wobec f.iteloego slauu rzeczy, iaai w yw ołał#, podtrzy 
mywać trzeba hatło wspólnej pracy wszystkich, nio zaś 
poniiwiać praktykę inwektyw i in-ynuacyi*.

O  z i e m s t m
— c/y: —

„Kulturalno" poglądy na sp raw ę ziomslw 
w Kraju Zachodnim, k tó rym  udzielił n ieda­
wno n a  swych łam ach  gościny październi­
kowy „Gałos M oskwy", przybierają obecnie 
kształty  corafc bardziej r e d n e ,

Z achw yty  nad  ku ltura lnością  polaków 
ustały , n a to m ias t  zbudził się cuły szereg 
w ą tp iiw uśd ,  "izaśtrżóżW, dbaw. Polakołn pod 
żadnym v.zg’ędein zaufać n ie  można, a więc 
i ziem stw  cddać im  niepodobna.

„Jeżeli w  chwili obecnej— pisze p. So- 
lonicwicz w „Goł. M.“ — przystępując do 
w prow adzania instytucyL ziegisktch w Kraju  
Zachodnim, s to im y  wnbęp sm u tn eg o  fak tu  
przewagi żywiołu polskiego, nietylko pod 
w zględem  ekonom icznym , ale i ku ltu ra lnym , 
jłżt-li w ciągu stu letn ie j gospodark i naszej 
w tym  kra ju  nie zdołaliśmy usunąć nic-spra 
wiedliwości, jaką  j e s t  n iep roporc jonalny  po­
dział wła-ności ziemskiej pomiędzy w iększo­
ścią ro sy jską  a m niejszością polską, jeżeli 
w ciągu całego w ieku  nie potrafiliśmy s tw o ­
rzyć n a  m ieiscu  ku ltu ra lnego  żyw iołu r o ­
syjskiego, jeżeli nie stworzyliśmy ani jedne­
go zak ład u  średniego  d la  białorusinów, a 
teraz zapytujem y, w czyje ręce oddać go ­
spodarkę z iem ską  w K ra ju  Zachodnim  i 
gdzie znaleść ku ltu ra lnych  działaczy do ro ­
boty ziemskiej, ‘jeżeli obecnie m usimy s tw ie r­
dzić, że tak im i działaczami m ogą być tylko

polacy'— to czyliż m am y i r.ndal k o n ty n u o ­
wać tę  po litykę błędów i W dodutku  do- d o ­
brobytu, ku itu ra lnoś i i w ykszta łcen ia  od ­
dać polakom gospodarkę ziem ską w kraju?

„Czy nie należy odw rotnie  zastosować 
wszystkie środki na to. ażeby za wszelką 
cenę s tw orzyć odpowiedni żywi } wśród bia 
łorusinów i wyzwolić ich nareszcie z zale 
żności kulturalnej od mniejszości pilskiej?"

„Hezwątpienia — pisze dalej p, S . —  in 
s ty tucye  ziemskie z przowagą n iekultura lnej 
większości rosy jsktej będą o wiele gorsze. 
Aie św iadom ość swej słabości zm usi je do 
szukan ia  poparcia w cen tru m  Iioayi pomo­
cy tych  ziemstw, k tó re  już zdobyły p iw n e  
doświadczenie, opracowały pewne sposoby 
działalności ziemskiej i k tóre niewątpliwie 
chę tn ie  dopom ogą ziemstwora kresowym , 
dzieląc się z niemi nietylko doświadczeniem 
ale i kuUurfdnt-mi siłami. Będzie to natu 
rolnie początek rozwoju i urncc-nienia związ­
ku kresów ?. cen trum  i wzmożenia wśród 
b :ałorusinó\v tendencyi dośrodkowych.

„Jeżeli zaś ins ty tucye  ziem kie d o s ta ­
ną się do rą k  k u l tu ra ln y ch  polaków, to ci 
o s ta tn i  będą zdobywali o w łasnych silach 
doświadczeń ’ ziemskie, zwracając s ę o po­
moc nie do Uosyi centralnej, ale do W a r ­
szawy, a jeżeli jednocześn ie  będzie wprowu 
dzone ziem stw o w Królestwie Boiskiem, to 
obydw a z ie m s t rn  się połączą i zaczną współ 
nie iść w tak im  k ie ru n k u ,  któ y w każdym  
razie nie prowndzi ani du Rosy i, ani do p a ń ­
stwowości rosyjskiej.

„Polegać zbytnio na  lojalnośi polaków 
kresow ych byłoby bardzo nieostrożnie. Aże­
by w ytw orzyć sobie określony pogląd na 
tę lojalność, należy zbadać jej źródło. Mó­
wiąc o swej lojalności, p o la ły  przyznają o 
twarcie. że nie m ają  innego wyjścia, że nie 
m ają  środków na walkę z Iiosyą. klórą w 
każdym  razie uważają za g łów ną w inow aj­
czynię upadku  staraj Polski.

„Czyż możno n a  takiej lojalności po ­
legać?*

N aturaln ie  r.ie można. Zląd konsekwen- 
cya: Lepiej utw orzyć z iem stw o bezsilne, niż 
pozwolić na  pożyteczny i twórczy udział 
polaków.

Czy ta k a  k o n sek w e n c ja  jes t  mądrą, 
to zupełnie inna  rzćcz.

( s )

Zaręczyny króla portugalskiego,
W  dzień urodzin króla M anaola, d. 15 listopada 

r. b. mają się  odbyć p g o  aarę izyny z księżniczką an­
g ielską F ife . Już oć  dluższog;) czasu mówiona o mal- 
żptDkich projektach króla, które w reszcie riobaweitt 
małą się u rzeczy w istn i. oprócz skłonności sorco- 
wych odegrały tutaj ważną rolę także względy poi i - 
ty izn e, to nie podlega w ątpliwości. Główno zasługi 
pjtożył w dojściu ty cli prójeklów do skulkt’ markiz do 
.Sovera], poseł portugalski w L nnlynio, cio-tząi y się  
szczególniejszy tui względami króla Edwarda V II.

Król Manat'! lu z y  obecnie 20-sty rok życia. 
J est on znany ze swych silnych sympnlyi angielskich, 
co tłumaczą tera, że matka jogo Am elia przopędził* 
swą młodość w A nglii. Przód kilku laty odbył dłuższą 
podróż morską- z bratem s w m , ówczosDym n -s ię p ią  
tronu, Im dwikiem  Fiłrpeirl Narzeczona królew ska A le ­
ksandra ATiktorya Fifd .jośt uajslarszą wnuczką króla 
Edwarda, starszą z pośród’' dwu córok, c  rki króla 
Edwarda VII. Ludw.ki, która wyszia za księcia  Ihi - 
potomka starej rodz oy szkockiej, wiodącej swój ród od 
legendowego M acd u łu , przociwoika Machotha; księż­
niczka Aleksandra W iktorya, klóra w tnajli r. f>. skoń­
czyła osiem nastą wiosnę, zgstała obecnie po raz p ierw ­
szy wprowadzona ofieyalnie na dwór królew ski.

N i  obecnera polączon,u się  rodzin królew skich  
portugalskiej i angielskiej, korzystała przedowszystkiom  
Anglia, której wpływ rozszerzy się  obecnie znacznie tpj 
półw yspie plronejskiiii.

Sajmlk Związku Spółek zarabkowycli 
i gospodarczych 

w W . Ks. Pozn ańsk im  i w Prusach Zachodnich.

W  sobotę w Poznaniu odbył s :ę sejmik 
zw iązku spółek zarobkowych i gospodarczych 
7. W. K? Poznańskiego i P ru s  Zachodnich. 
N a  przewodniczącego zebrania  obrano dele­
g a ta  S te fana  Ceg elskiego, n a  wiceprzcwoJ-

nicządęgo k s  dziekana Kletta, sek re ta rza  ks. 
Ja s iek a  i n a  zastępcę tegoż d n  Spandow- 
skiego.

Przewodniczący p. Cegielski, dziękując 
delega tom  za okazane mu zaufanie, w K r ó t ­

kich słowach zwrócił s ę do ni h  z tem  pe- 
wnem pr/eświndczeniern, ż.e czasy s 'ę  d iś 
zmieniły i każdy z tą  świadom ością pr<ybjł 
na sejmik, że ma do spełnienia wielkie za­
danie — a nie uczestniczyć w jak ie jś  Utn 
zabawie. W zm agająca  s 'ę  z. każdym  rokiem 
in te l ig e n c ja  w śród  delegatów  daje <ę pew­
ność, że w czasach tak  p o w a ż -y th  każdy 
sum iennie  spełni nałożony sobie*obowiązek.

N astępn ie  ks. patron  p ra ła t  W aw rzy­
n iak  ogłosił re jm ik  za o tw ar ty ,  ■ w yrażając  
przekonanie, że delegaci w obradach złożą 
dowód swego zain teresow ania  się rozwojem 
naszych spółek.

Po przyjęciu porządku obrad, przygofo- 
wanego przeź ks. patrona , wyznaczono do 
p rzedysku tow ania  poszczególnych tematów 
sześć komisyi, które zaraz po p o ę fo zen iu  
p lenarnem  przystąpić miały n a ty ch m ias t  do 
obrad; delegow ano ponownie do rew iz j i  ka 
sy  związku delegatów vp . ILugolińskiogr., 
ks. d -ra  Sychowsktego, Ronina, ks. prób. 
Matynszczyka, Dutkiewicza i Kuleszę.

Z kolei przedłożył ks. patron  sp raw o­
zdanie zw iązku za rok ubiegły. Z ogłoszo­
nego p n o a  ks. patrona spraw ozdania poda­
jem y następujące dane:

W e d łu g  spraw ozdania zeszłorocznego: 
ualpżało do związku '12Z spółek, z tych  w 
ciągu roku  ubyły. 2 (rozwiązały się), a, p rzy ­
jęto l i ,  tak, że razem  było w związku w 
1908 roku  234 spółek Z tych 68 w Prusach 
Zachodnich, a 171 w Poznań'd<iem.

Poza temi p o s t a ł o  n o w jc ł t  spółek 11, 
a 23 do związku nie należą.

Z t spółek, do zw iązku należących, jest, 
z n ieograniczoną poręką 102, z cgi nniezoną 
porę t ą  72. Rolników było 40, spółek parce 
lacyjnych 13, kupców 3. różnych G, reszta  
172 to spółki pożyczkowe. W wsiach było 
ó3 spółek, re sz ta  w miastach.

D yw idendy daw ały  spóiki rozmaite, od 
4 do lo  proc., procentu  od pożyczek brSd.y 
po 4 do 7 procent. Trocentu  od depozytów 
płaciły 2 do 5 procent.

Liczba członków w ynosiła  100,773, u- 
działy 19,230,392 m are k  (wzrosty od roku  
zeszłego o przeszło 2 miliony), depozvta 
145,371,892 m are k  (wzrosły w roku  ubiegłym 
o blisko -20 mdionów’, co dowodzi wielkiego 
zaufania do .spółek), fundusze rezerw owe 
8,9GG,ói2 maiełs, sum y obrotowe 193,018,034 
marek.

N aj więcej pocieszającym objaw em  je s t  
w ?,rost depozytów w 10 la tac h  z 20 m ilio­
nów 7 49 tysięcy 700 m arek  n a  148 milio 
nów S7i tysięcy  8y2 m arek .

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

Q  \V.;dluR d a u fc h  kertlroli  pań-hTOiYoj sieć 
ke| i państw ow y 't i  w rosy i tniału w r. J 9 0 S : ili iDoic; 
4 i. 188 wiprst.  IV roku  b’ieżą<:ym sieć ta  nie  zTriększy- 
łn ii>;, lia toiniast  « r..l;u i l l t o ’ wyiiopić n i i  4 IO H « if> r .  
D.Khótł bn i l lo  wyniósł w r 19fM*-53i).4ń),C00 rb. ku- 
szla e k ^ i o  tnoyi p rzesz l i  440 lniliomiu’.

0  J a k  ilonosi «Riccz» r r n f  Skoryer t t-o  w 
Pcicrelm fgn odkrył nowy s posól do balsamoKalfta  oiul 
ludzki.f- U  f in tócą pogrąż4ni,a I c T  kolejno Tv różne 
płyny. N a w e t  najliard/ioi m iękkio  tkanki ,  j i k  n ó ż  z, 
oko i t. ji. -'zupełnie tw a rd n ie ją  przy zachowaniu  tego 
sysiom n.

C ity  szereg p re p s ra tó ’!? orłpo-.viodnio.przygotowa 
tiycli proi. Skoryuzonkn h-;ddi) d,?i:nnsirować n a  zjrź- 
dzio ]i?karz;v i przyrodników w  IKdurshiirgn.

0  N a  utrzymaniu  senatorów w r. 1910 m ini­
s terstw^ sp jaw iodliw ości  żaila 7.'>'3,53) rubli.

Z lie.zby 9A fonato iów , najwyższą pensyę pobiera 
sena to r  Rydzewski (Li tys. r b ), a jmjniższą — ‘ s .  lw a- 
nów (Z tys. rb.

O  fapidwa wprow adzania  nlg d la  młodzieży n- 
cząrpj stę  ua koląiaelł żelaznych, hu? względu im g i -  
towość do ustępstw samych zarządów kolejowy- h. *«- 
s ta ła  iv tych dniach roziirzygttiRla  ua  ulekorzyść iiiło- 
dzieźy.

Jirfały /ejleJoa.
Ciekawy, kwalifikujący się do h u m o ry ­

sty ki politycznej, spór— c«y może is tn ieć  s a ­
mo władztwo lc‘>nstytiic.v jnć, rozstrzygnęli...  
panowie wyborcy w.leńscy.

T rozstrżygr ęll — twierdzące...
A u to rem  tego w yna lazku  jes t  n a tu r a l ­

nie p. C zts 'aw  Jan k o w sk i,  zrutny twórca 
rozgłośnych pom jslów  narodowo spo i 'cznych , 
k tóry  i w danym  wypadku nie zadnł k lam u 
swojej politycznej przeszłości i s tw orzył rzecz 
i-Lotnie i j a k  zawsze nadzwyczajną i zadzi­
wiającą ..

N a w yborach  do Rudy P aństw a w W i’- 
nie pnnow!e. wyborcy  przyjęli fw tn u lę  p. 
Jan k o w sk i ig o  i właśnie na mocy o\v-j for­
m uły  w y b ran y  został p. Ignacy  Korwin Mi­
lewski z nnstępującem  zastrzeżeniem.

Pan Milewski ma Woiohi&Ęc w stąpić  
do solidarnegt Kola polskiego.

Pan Milewski m a prawo  nakazów r oli- 
darnego  Kołu nie sluc/iać...

Konia 7. rzędem , jeżeli kto całą tę a- 
w a m u rę  zrozumb !..

Cbynię zaś tę ofiarę z z u p t ln jm  spo ­
kojem, bo jestem pew nym , żc togo nie zio- 
zumie —  n lK t . .

N aw et pan  Czesław Ja n k o w sk i! .

Kto j e s t  7,n koniecznością solidarnych  
Ról polskich vr Petersbfffgn, tego  żadne tiaj- 
ebytrzejsze form uły  od stanowczego nakazu 
p.p. posłom tylko  solidarnych w ystąp ień  nie 
zwolnią. .

Chwaląc [)o?łt. dy..dłu się i ie kłaniaj, 
mówi s ta re  przysłowie...

Bo w przeciwnyrSrnzie  wyjdzie. . „nie- 
« (l idnrua solidarność*— w edług .rt-cep ty  w i­
leńskiej.

Tuk podobno m yśli nawet; „S;owo“ 
w arszaw skie, k tó rego  p. Cz. -iatikowski był, 
a może i j e s t  w spółredaktorem .

„Słowo* pyta:
Azali solidarno Kolo może do lona 

swego przyjąć poshi takie,mi „wolnościami* 
obdarzonego‘?!^i

Co uczyni p. poseł Milewski, k tó ry  zo- 
ibowiązal się do Koła wstąpić, jeżeli Kolo 
przyjęcie jego uzna za rtmmożliwe?..

Hu... W ów czas i pan poseł, i panowie 
wyborcy udadzą się do pana  Jankow skiego  
O radę...

Kio wynalazł „ tu t“jszość", kto / f a b r y ­
kował „krojowość" i w ym yśl ł form ułę 
współżycia rumowoli i solidarności —  tc-mu 
na nową in w e n c ję  koncep tu  j cw no nio 
zbraknie.

Czarny iecom ość.

K R ON I K A
A a l e n i u r s y k .

D ziś 15 (;'8) Nilcodctua Kapł M. 
Jatro 16 (29) E ufem  i P. M.

W scjód  iłoń ca  godz. 5 ir. 55. 
Zachód słońca godz 5 m. -15 
D łagość dnia g->dz. i l  m 5:'.

—  Tostamcr.t ks. Czetwcrłyńskiego. Do-
w iadu jem j się. że zm arły  przed paru  d n ia ­
mi nagle w baszow ie  ks. Witold bwiatoj cllt- 
Czetw ertydaki zostawił te s iam on t,  na  mocy 
kLÓrego d o b ra  z iem skie dziedziczą trzej j ,5go 
bracia, cały zaś o lbrzym i m a ją tek  ru c h o m y  
w sorzętach, akc; ach i kapitałach, j a k  ró w ­
nież d tmy : place, wyjąw szy nieliczne l e g a ­
ty, zapisany z,ostat p r /c s  zrnaiłego dy re i  t u ­
rowi cukrow ni „S>viatopolk“ panu M arew- 
skiemu. N a ceie publiczne zru ir iy  n ic  p r a ­
wie nie ofiarował. Tylko w a rs z ta ty  s to l a r ­
skie k s ię-ia  zapisane zostały  M uzeum prze­
m ysłu  i hand lu  w Warszawie, nad to  zaś 
przeznaczył ksią?ę 20 tysięcy rubli n a  dwu 
slypenGya dla szkól średnich.

— Z T wa lekarskiego w S d ,n .  lG y m  
września r  b. o godz. S ej v ieczcm m o d b ę­
dzie się posiedzeń e członków polskiego T-\va 
lekarskiego. P orządek  dzienny obejmuje: 
sprawozdanie d r a  A. Januszkiew icza z p ie r ­
wszego zjazdu in tesn is tów  polskich w  Kra­
kowie, oraz r e f e r a u  d-ra  Ś. Trzebińskiego 
„0 problemacie psycho-fizyczin m ‘ i d-ra  Ić. 
Ruoiszcwicza .,Wielowzrocznośe ja k o  w ada 
rozwęjowa oka*.

—  Prus r.io przyjedzie. Wobec p o d a­
nej w Ni! 204 naszego pism a w iadom ości o 
oczekiw anym  w Kijowie przybyciu B. P rusa
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łotry.
Postanow ił też, m im o litości i sym paly i 

j a k ą  dla dziew czyny w  głębi s e r :a  odczuwał 
u n ikać  nadal wszelkich rozmów, wszelkich ża r­
tów , w s z y s tk ie g ), co mogło ją do niego zbliżać, 
spoufalać i w yw oływ ać w  przyszłości podo­
b ne  do dzisiejszego w ybuchy. Przeszło m u 
n a w e t  przez głowę prosić  p an n y  A n n cy ,  by 
jej więcej nie przysyłała, ale porzucił ten 
zam iar,  spostrzegłszy, że ta k a  prośba m ogła­
by w zbudzić n iesm ak , lub rzuc ić  na niego 
cień  śmieszności. O statecznie d o c -e i ł  do 
w niosku , że p rzedew szystk iem  należy nie 
w ypytyw ać o nic dziew czyny, nie żądać 
żadnych  w yjaśn ień , co znaczył ten wybuch, 
te ł z y — i trzym ać  się zimno i zdaleka.

Tym czasem  dziewczyna, uspokoiw szy 
aię pod oknem , zbliżyła  się -znów do łóżka 
i ozwała się pokornym , jakby z łam anym  
głosem:

—  P rzepraszam  pana . Niech się p an  
n a  m nie  nie gn iew a .

Oa zaś przym knął oczy i dopiero po 
długiej chwili odpowiedział.

—  J a  się, panienko, m e gn iew am , ale 
p o trzebu ję  3poko]u.

—  P rzep raszam  — powtórzyła jeszcze 
pokornjej.

J ed n ak że  2- ^ a /y ła  n a ty ch m ias t ,  że on 
m ów i ja k im ś  in n y  n  tonom, bardziej suchym  
i zim nym  niż poprzednio i og rom na niepe­
w ność odbiła s ię  n a  je j  tw arzy, nie wiedzia­

ła bowiem, czy to je s t  chwilowe niezadowo­
lenie chorego, k tó ry  is to tn ie  chce spokoju, 
czy też obraza panicza, za to, że ona — 
dziew czyna służebna —  ośmieliła się zdra­
dzić ze sw em i uczuciami. B ojąc się je d n a k  
narazić  mu się w  czem powtórnie, zamilkła 
i, s iadłszy n a  tym  sam ym  krześie, n a  któ- 
rem  siedziała p an n a  Anney, wzięła z kom o­
dy przyn ies ioną  po p rzed r io  robo tę  i poczęła 
szyć, spoglądając  jednakże  od czasu do cza­
su  z w ielk im  niepokojem i j a k b y  z bojaźnią 
na W ładysław a

Krzycki rzucał również na n ią  u k ra d ­
kowe spojrzenia i, widząc jej regu la rne ,  ale 
ja k b y  z kam ien ia  w y k u te  rysy, m ocno za­
kreślone brwi, c iem ny  m eszek  nad  u s tam i i 
energ iczny , n iem al zacięty wyraz twarzy, m y ­
ślał, że człowiekowi, k tó ry b y  rozbudził  zm y­
sły  i uczucia takiej dziewczyny, łatwiej brv 
było pozaw iązyw ać rozm aite  węzły, niż je  
potem  rozwiązać.

ROZDZIAŁ III.
Doktór, wbrew  oczekiwaniu, nio przy­

był tego dnia z pow odu  n ad m ia ru  z&jęć i 
k ilku  w ażnie jszych  o p erac j i ,  k tó rych  m u ­
siał niezwłocznie dokonać. P rzysła ł  n a to ­
m ias t  młodego dozorcę szpitalnego, b iegłe­
go w opa tryw an iu  ta n ,  oraz list, w którym  
prosił G rońskiego o oświadczenie paniom, 
aby  uważały odłożony p rz j ja zd  za dowód, 
że ra n n em u  isto tn ie  n ic  nie grozi. W łady­
sław  nic rad  był jednakże  z tej w iadomości, 
a lbowiem ra n y  dokuczały  m u mocno — i 
zwłaszcza o bdar ta  ku lą  wzdłuż żebra skó ra  
daw ała m u  się dotkliwie we znaki, apow tó*  
r e  m a tk a  jego  ozula się gorzej. Pow tórzyły  
się duszności, po k tó ry ch  przyszło ogólne o- 
słabienie. tak , iż, m im o najgorętszej chęci, 
nie m ogła  się podnieść z łóżka. Pani (Koc­
k a  nie odstępow ała jej cały dzień, a wie-

•

czorem m iała  j ą  zastąpić p an n a  Anney, któ 
ra  jednakże ,  potrzebując spoczynku po ubie­
g łych  w rażeniach i spędzonej bezsennie ra- 
łej nocy, w ysłana została spać przez obie 
s iostry  i przez Grońskiego. Rolę gospody­
ni w J a s t rz ę b iu  objęła p an n a  Marynia, a l­
bowiem chcia ła  koniecznie być w czemś po­
żyteczną, a nie pozwolono je j  zajm ować się 
c h o r jm i .  N a tom ias t  powierzono je j  w szy s t­
kie klucze, zarząd domu, oraz n a rad y  i ra ­
chunk i  2 kucha rzem , k tó rego  się trochę ba­
ła i nie lubiła, za to, że patrzy ł na n ią  jak 
na  dziecko, k tó re  się bawi, nie j a k  n a  oso­
bę, k tó ra  rządzi. Nadrabiała, też miną, p i l ­
ną nadzwyczajnej powagi, ule swoją drogą 
„kochany  p a n ‘ , to jes t  Groński, musiał jej 
obiecać, że znajdzie się, n iby  wypadkiem, 
w czasie rach u n k ó w  w  tym  sam y m  pokoju.

Ponieważ, po p rz jb y c lu  na trzeci dzień 
doktora, okazało się, że s tan  W ładysława 
jest zapełnić pom yślny, a duszności pani 
Krzyckiej m ija ją  i nerw y przyehodzą do po­
rządku, przeto nastró j ególny w Jas trzęb iu  
s ta ł  się spokojniejszy i weselszy. Dolhański 
rolę genera liss im usa  wszystkich  sił zbroj­
nych  jas lrzębsk icn ,  a Groński rolę w ojskie­
go, poczęli spełniać z pew nym  hum orem . 
Szremski przywiózł też drug iego  felczera, 
k tóry  odtąd m iał zmieniać się codziennie z 
przybyłym  poprzednio, co usuw ało potrzebę 
ciągłego dozoru i zbytnich trudów  dla pań 
m iejscowych Z takiego obro tu  rzeczy byl 
n iezadowolony tylko Krzycki,^rozumiał bo­
wiem; że teraz panna  A nney już n ie  będzie 
spędzała dn i i nocy w jego pokoju, i że 
prawdopodobnie n ic  ujrzy je j  aż do chwili, 
w k tó re j  sam  będzie mógł opuścić łożko. 
Jakoż  tak  się stało. Kika razy  n a  dzień 
przychodziła p ided rzw i,  w ypytyw ała  o jego  
zdrowie, p rzysy ła ła  przez dozorców co było 
potrzeba, a także „dobranoc" i „dziońdo-

brj ale do poler j a  me wchodziła. W ład y ­
sław tęsknił, po cii hu  klął, za truw ał życie 
dozorcom, a gdy  r ię  dowiedział od Dolhań- 
3kiego, z jak im  zachw ytem  Szremslci odzy­
wał się o pann ie  Anney, począł go posą­
dzać, że ń myśl ti i eg nas ła ł  dozorców, by w 
ten^sposób u tn id n ić  m u  jej w idywanie.

Pani Krzycka w sta ła  czwartego dnia i, 
czując się znacznie lepiej, odwiedzała syna 
codziennie i przesiadywali! u niego cale g o ­
dziny. W ładysław  zadaw ał sobie nieraz p y ­
tanie, czy leż ona domyśla się jego  uczuć.
I nic był pewien. Wiedzieli w praw dz o o 
nicli wszyscy goście w domu, a!e było mc- 
żliwością; że ona jed n a  nie odgaduje  nic, 
gdyż  już  n a  znaczny czas przed w ypadkiem  
w lesie nio wychodziła prawto ze swegc 
pokoju, sk u tk iem  czego widywnlu ich rzad­
ko razem. Krzycki zastanaw iał się często 
nad tein, co m u należy uczynić: mówić z 
malicą zaraz,^czy odłoży<Tto na  później. Za 
pierwszą m yślą  przem aw iał ten wzgląd, żc 
m atka, póki je s t  ran n y  i b ż y  w łóżku, nie 
będzie śm ia ła  wyt.tąpić z su row ą opożycyą, 
z obawy, by nio pogorszyć jogo  stanu. Ale 
z drugiej s trony  takżo w yrachow anie  w 
sprawie, w k tórej chodziło m u  o um iłow a­
ną is to tę  i o całe szczęście życia, wydawało 
m u Się dziś m a rn ą  chytrośeią. Myślał prócz 
tego, żc w ym uszać zgodę m atk i chorobą by­
łoby czemś ubliżającem i pannie  Anncy, 
przed k tó rą  drzwi dom u jas trzębsk iego  i r a ­
m iona całej rodziny powinny się były o tw o ­
rzyć jak  najszerzej i najradośniej. Ale pow­
s trzy m y w a ł go jeszcze je d e n  wzgląd. Ol o, 
mimo rozmowy, k tó rą  iw swoim  czasie mial 
z Grońskim, m im o slow, zam ienionych z 
panną , m im o jej troskliwości, poświęcenia, 
odwagi z j a k ą  nie zaw aha ła  się jech ać  po 
doktora, wreszcie m im o tych widomych o 
znak  uczucia, k tóre  m ożna było w yczytać  w

każdem  jej spojrzeniu, Krzycku jeszcze w ą t ­
pił i nic chciał uw ierzyć  we w łasne szczę­
ście. l>ył m!oc!y, niedoświadczony i zako­
chany niety lko po uszy, ale i po s tudencku , 
więc pełen naprzem ian niepewności, nadziei 
radości i zwątpień. W ątpił również i o so, 
bie. Czasem cznł u r a u ro n  jakieś sk rzyd ła ,  
a w duszy chęć w ysokich lotów i u ta joną  
zdolność do czynów w prost  bobab-rsluch, a 
czasem m yśLl: „Któż ja  je s tem , by taki
k w ia t  miał paść mi n a  piers.? Są ludzie, 
którzy m a ją  talent, są, k t ó r y  m ają  naukę , 
inni — miliony, a ja  co? Jes ien i  zwykły 
rolnik s/.!aelic:ura, k tó ry  cale życie będzie 
kopal jak  k re t  ziemię — cz.y j ą  zatem m am  
prawo zaprzęgać do takiego życia, a raczej 
zam ykać  do podobnej k iutki takiego r a j ­
skiego ptaka, k tóry bu ja  swobodnie po prze­
stw orzu no raao ść  i podziw ludziom? I o- 
garn ia la  go rozpacz. L^cz g d y  w yobrażał 
sobie, żo m oże nadejść chw ila , w której 
ten r£lj.ski p tak  oileci raz na zawsze, to p a ­
trzył na to ze zdum ieniem , j a k  n a  nieszczę­
ście zby t  wielkie, na  k tóre jed n ak  n i l  za­
służył. Miewał wszelako i go Jjz.iny nadziei, 
zwłaszcza zrana, g d y  czuł się zdrowszy i 
silniej-zy. W ówczas, wspom inając w szy s t­
k o , 'co  zaszło, od piervrsz?go jej p rzybycia 
do Jas trzęb ia  i spo tkan ia  na pogrzebio Ż r- 
nowskiego, aż do ostatniej nocy, \v której 
przycisnął do us t  je j  rękę, nab ie ra ł  l e p i e j  
o tuchy . Przecież powiedziała m u  wówczas: 
„ani s łow a o n iozenu  póki nie pogoją się 
panu rar .y“. W ięc tem  sam em  duła m u 
prawo pow tórzyć jej w przyszłości, żo mu 
je s t  droższa od ca lrgo  św ia ta  — i oddać jej 
w ręce swoją dolę, swoją przyszłość i c:.łe 
życic. Niech z tem zrobi co chce.

(O. c. n.)
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dla wygłoszenia odczytu na rzecz „Towarzy­
stw a ligi pokoju", okazuje się jed n ak ,  że sp ra ­
w a m a się iw-co inaczej. P rezes „lu j. ligi 
pokoju", hr. Michał Tyszkiewicz, w  prze- 
b-ź Izie z W arszaw y zaw iadom ił sekretarza 
K. L. P ,  iż U. Prus. za in teresowaw szy się 
szczerze pow staniem  na U krainie  „Związku 
polskiego kij. T-wa ligi pokoju", a nie ran­
iąc, przybyć >io ly.fowa d ia  wypowiedzenia 
odczytu  w tych kw esty  ach, wyraził  życze­
nie popar ia ich celów w osobis tych  arty- 
k u 'ach .

—  P.zeciwko epidemii. Najwyżej u tw o ­
rzono komisya t?f» w a k i  z dżniną i cholerą 
ogłosiła ni. k ' ió w  za n iepom yślne pod wzglę­
dem cholery, gubern ię  zaś k ijow ską  za za­
grożoną przez cholerę.

\V, związku z tom w tych dniach zo­
s tanie u tw orzona  p 'd  p rzew odnictw em  g u ­
b ernato ra  kijowskiego kom isya sanitarno- 
w ykonaw cza  d la  w ypracow ania  środków za­
pobiegawczych epidemii i baczenia n ad  sa ­
n i ta rn y m i porządkami w mieście i gubernii.

— Sprawy kijowskie w Petersburgu. 
W sk u tek  s ta ra ń  mieszkańców Sołomienki o 
utworzenie z t*-j ostatniej m ias ta  „Aleksan- 
d yi“ m n is t ' ,r two spr. wewn. uznało za ko ­
nieczno wydelegować przedstaw iciela  m in i­
s te rs tw a  (Ii• Kijo.va, gdzie odbędzie się n a ­
rada  przedstawicieli adm inis tracy i m iejsco­
wej z orzod-dawicielami Kijowa i Sołomienki.

Do. 12 wrześ *  m in is te r  spr. wewn. 
udzie!*! p u tu ch an ia  przedstawicielom Soło- 
rnienki: prezesowi Tow arzystw a popierania 
je j r 'z w o ju  i protpjerowi UipkowKkienuffl o- 
raz p r /^ds t iw io ie lom  Kijowa: prezydentowi 
m iasta  Djakowowi i radnym : Dobryninowi i
0  rg tó ł t tn  « n l#łK<nvn

—  Zwierzyniec w Kijowie, Od kw ietn ia  
zaledwie istniejący w ogrodzie bo tanicznym  
zwierzyniec przedstaw ia s,:ę ju ż  bardzo po­
każ ii(v Przeważnie reprezentow ane są  tam 
ukazy fauny k n jo w e j .  W ielką z ts łu g ą  T-wa 
Md Uników Przyrody je s t  urządzenie tego 
zwierzyńca, h ę i ą t ę g i  w ażnym  czynnikiem  
ped agog ic jnym  dla rozwoju młodych poko­
jem " J a k  tłumnie j e s t  oa zwiedzany, można 
sądz ć z tego. że n ie jednokro tn ie  dochód 
dzienny z opłat dz ias’ęciokopiejl{Owych d o ­
chodzi do 70 rb. dziennie. Zwierzęta i p t a ­
ki do ikonale u trzym ane,  niektóre n a  swobo­
dzie, niektóro w Klatkach dają doskonały /o - 
braz fau n y  krajowej Zwierzyniec w zboga­
ca się coraz to nowymi okazan i1, nadsyłaiiy- 
m i p z c i  liczny cii członkó-v i przyjaciół.T-wa 
Mil- ś dków  Przyrody.* Kijów więc posiadł 
nakonicc in s ty tu c ję ,  której brak dotychczas 
wielce uczuw ać się dawał. Miłe również 
w yw iera  wrażenie zew n ętrzn y  w y g ląd  zw ie ­
rzyńca, ozdobionego pięknym i kw iatam i. Z 
in n y ch  okazów tfnajdiflo się tam  n iedźw ie­
dzica, nades łana  z Sewastopola, o której 
w sw oim  czasio dużo pisały gazety  rosy j­
skie, Będąc li. oswojoną, wkroczyła do ce r­
kwi p.dcza-: „paircHidy", za co skazana z>  
f t d a  na zesUuie. Obecnie zam kn ię ta  w k la t ­
ce, rozpimiiętywuje chwile minionej swobo­
dy. 'S u m y  m ilusińskich , zwiedzające zwie­
rzy n.ec, przyglądają się z zaciekawieniom 
zw ierzętom  i ptakom, pobierając lekcye po­
g lądowe zoologii. Uiządzenle zwierzyńca 
j e - t  w znaozm j c/etści zasługą sekretarza  
T-w a p. W. Bardzińskiego, za co m u się n a­
leży wielkie uznanie.

- -  Zorza północna w Kijowie. W so ­
botę ubiegłą po godz 9 ej wieczorem m iesz­
kańcy  K jown mieli okazyę obserwować ory­
ginalne i piękne zjawisko.

Na północnej s tronie nieba ukazały  się 
zrazu blade, później coraz jaśniejsze pasma 
p.onowo światła. Łączyły  się ono w jedną  
całość, zajm ując znaczną część p/s m niej 
więcej horyzontu). W tyj plamie świetlanej 
wynsżnifi odcinały się trzy jaśn iejsze pasma, 
przesuwające się z m iejsca na  miejsce. Zja­
wisko trwało d —l  m in u t  i o godz. 10 m inut
11 znikło.

—  Nominacya. W edług  o trzym anych 
w Kij iwie wiadomości, g u b e rn a to r  wolyń 
ski bar. F. SzU ckelberg  zostanie m ianow a­
n y  członkiem ra d y  m in is te rs tw a  spraw  we- 
wnęlrznycli. Podobno na  jego m iejsce zo- 
s tan ie  naznaczony d y re k to r  d ep a r tam en tu  
m in is te r s tw a  spraw  w ew nętrznych  hr. ICu- 
t i i s r w .

— Wyjazd naczelnika kraju. Generał- 
g iiberna to r  kijowski gen .-ad ju tan t  T. Trepów 
wy jechał w sp raw ach  służbowych do Rzysz-
czewa.

OSOBISTE.
— Onegdaj wieczorem wyjechał wr sp ra ­

wach służbow ych do W inn icy  dowodzący 
wojakami kijowskiego okręgu  w ojennego 
geneJGpł a d ju t in t  M. Iwanow.

—  K R A D Z IE Ż E .  W  domn N r  3> przy nl.  Ży- 
liWwkii-j o i"»d?iono  przoz wyłamano oano l i io jzkaa io
SurtUaisa.

— W Lranwaj-  n i  p l a m  Cc a r  ski m dowódzey 
pułku acUyrskMgo, Benois, skradziono portmonotkę ze 
jf) i  r b , złotym żetonem i kw item  bagażowym.

— W domu N r 30 przy W oźaiesieńsH m  Zjeździe 
okradziono m ieszkanie Krawcowa.

—  UJĘCI ZŁODZIEJE. N a  nlr.crf Halickim  za­
aresztowano złodzieja p. lsi irkota. N a  Palolskio.j ctoł- 
Kucz'-c> Uje 10 i a  kr.jdziezy D. Sutkowa. Schwytano 
złudzie' S. Siga!*, B. K .c«a lenkę  i T. Czujkę.

— SAMOBÓJSTW O. W  d i tn u  N r  36 przy ul. 
Batyjn  o tru ł się  solą cukrową i uuiarł  g rabarz  T. Le- 
w trouko .  Pow ód samobójstwa nieznany.

— ZaMA.CU SAMOBÓJCZY, w  domu N r  14 
przy ul. B ańkow ska  j p. P —a zażyła w celu satnuhój 
rzym suhlimatu.  D esp e ra tk ę  u w eszczo n o  w szpitalu 
Abk>aodrow skim .

—  ZEM STA ROBOTNIKÓW . Przed kilku dnia­
mi przodsiębiorcy wywożącemu śm iecie p. F iedotow ow i 
padło 4 konie, zachorowało zaś prócz tego dwa. W e- 
leryoarr.o dokonali ankcyi z w ią p a t i stw ierdzili, że zo­
stały one otrute. W edług słów Fiedotow a otrucie jego  
ko u jt-su dziełem  rąk wydalonych przezeń robotników.

—  POŻAR. W uiedziolę wieczorom, wybuchł 
pożar w składach drow na przystani. D zięk i szybkiemu
1 oiiergiczneimi r»lu 'ikowi spaliło «ię tylko 3G0 sążni 
sze.ś:. S t ra ty  wynoszą blizko 3 900 nb. Po ża r  wywo­
ła  iv został pcdnbno podpaleniem .

—  KRW AW E STARCIA. W czorrj w nocy Da 
rogu ul. Siczekąw ickipj i P oczujiw skiej doszło do krwn 
w ego starcia pomiędzy 4 ma młodymi ludźmi. Ciężej 
cd innych f* szkodowany został L). Kuchtin, którego 
jichnięl" nsżoiu w rę*ę.

N a  górze Bajkowej w piwiarni P . Tal ko dn3zło 
do starcia pomiędzy trzema braćmi Romaniszczinomi. 
U cierpiał hajsląrsly  z braci M ichał, któremu zadano 
ranę w głow ę. lUnnom u ndzieiono pomocy lekarskiej,

— D R A M A T  R O D Z IN N Y . D a .  13 wrześn ia  
w i e m  rem przy ul.  M .-Blagowieszczniskicj  w pros t  d o ­
mu Nr 114 rzucił się  pod tramwaj Iwaa F .  T ram w aj  
na szczęście w czas zatrzymano ■ skończyło się na  po t łn 
czemu. D espera t  oświadczy), żo do krokn tego po­
pchnęły g,i Misunki  rodzinue.

—  R A B U N K I.  Onegdaj wieczorem na placu 
Troickim 3 niowiadomych napas tn ików  papa-lło n a  IC. 
Różańskiego i powaliwszy go c a  ziemię odebrali  rnn 
portm onetkę  z pieniędzmi i umknęli .

P r z y  ul.  Ży lań ik ie j  koło domn N r  34 cztere j  a- 
busio dokonali  n apadu  na  p i janego N . T kaczenkę .  I ta-  
busio odebrali  Tkaczonce zegarek .  P o  niejakim czasie

jeden z rabusiów Piotr S'aviczon>o został ujęty. Skra­
dziony zegarek znaleziono przy nim.

N a P alo lo  na i-tołczkuł ograbiono i zacito onfgd tj  
S. (larkusza.

—  ^O Ż a R D a. 13 wrzrśoia w sadybio N r 14 
przy nl. W .-W ssyiknwskiej wskutek nieostrożnogi ob- 
Chodzenia się  z ogniem zapaliła s ’ę wożowiiia. Pożai 
udaln się  wkrótce stłum ić. Straty nieznaczne.

— CHOLERA. Onegdaj przewieziono do szp ila - 
la Aleksandrowskiego 12 osółi z oznakami zasłabnięć 
podejrzanych; do szpitala żydowskiego i j  do robotnicze­
go 1 oscb

D oiszp iia la  Aleksandrowskiego przvwieziono ro- 
notnika z bcrliuki L iFzyca, S te laoa  G tłkowsktego, 
u którego skonstatowano cholerę.

Na pompie koleiowej przy moście zmarł pomoc, 
mk m aszynisty E . Kom onice, prawdopodobnie na cholerę.

Z SĄDÓW.

Zabójstw o.
Kijowski sąd okręgowy przy ndzialo sędziów  

przysięgłych lozpatryw ał w tych dniach sprawę Iwana 
i Daniela Nikolonków, oskarżonych o zabójstwo leśni­
czego Kichota. Kichot wieczorem  do. 4  września r z.. 
riowiócił z obchodu lasów do m ieszkania sw ego we wsi 
ż.lodziojówce, pow. kijowskiego i siadł okolc "otwartego 
okna. W toni ze dworu rozległ się  wystrzał i leśniczy 
padł śm ierteln ie rauio»v w głowę: w godzinę później 
skon-4. Zaiządzono śledztwo. W krótce aresztowano 
podejrzanych o dokonanie tego zabójstwa stróżów le ­
śnych J iana ' D aniela M ikolenków.

N a sądzie obedwaj do wmy się  nio przyznali. 
To wysłóchauin sprawy sąd przysięgłych uniewinnił 
D a n ie li M ikolonkę, Jwana *aś m nal z t  winnego Jecz 
zaiługującego oa względność. Skazano go pa pozna- 
wienio wszystkich praw stanu i zesłaaio do ciężkich 
robót im, la l 10.

Z a m ia n o  wyrolru.
Dow odzący wojakami kijowskiego okręgu wojen­

nego zam ienił skazanym na śm ierć przoz kijowski sąd 
wojenno-okręgowy karę śmierci na dożywotnia zesłanie  
do ciężk ich  robói Atanazemu Głuskowskiemu i Iwano­
wi Cynio.

Wyrok śm ierci został wydany na nich za zahój- 
s U o  Henryka B sjg.-ri, dofyemane dn. 3 września r. z 
wo filw arkn W esołym , pow. p ir a t y ń s k ie g g u b e r n i i  
połtawskiej.

TEATR I MUZYKA.
Z  O p ery .

Życie opery  miejskiej j e s t  ju ż  obecnie 
w pełnym biegu. Dotychczasowy repertuar ,  
poprzedzający otwarcie  wielkiego sezonu, 
s S a d i i  się ze sz tuk  ogólnie znanych, p rze­
żytych („Pikow a D am a“, „Traviata% „Afry- 
k a n k a “ i in.). Przyszłość jednak  zapowiada 
się o wiele bardziej in teresująco ze względu 
na projektowane wznowienie „Tannhniisera* 
i „W nlk iry i“, oraz wystaw ienie  po raz p ie r­
wszy „Zygfryda*.

W operach Czajkowskiego, Verdiego, 
M eyerbeera próbują obecnie sił nowo zaan ­
gażowani artyści, daw nie js i—składają  dow o­
dy mniej ltib więcej znacznych postępów. 
Bardzo korzystna różnica daje się zauważyć 
w in terp re tacyach  p. p. Szm idt i VVałickjoj. 
Koloratura p, Szm id t brzmi o wiele czyściej 
i swobodniej, niż w ro k u  zeszłym, P- ’W.a- 
licka dużo snać  pracowała nad  udoskona le ­
niem em is j i  g ło s u , 'd y k c j i  uraz ekspresy j­
ności śpiewu. Co je d n a k  poczytujemy im  
za kardyna lną  zasługę— to znaczne postępy 
w dziedzinie g ry  dramatycznej, P. Szmidt, 
jako  y io D tta ,  m iew a li  chwile ogromnie 
sym patyczne, p. Walicka wkłada coraz to 
więcej szczerości i uczucia w dram atyczną 
rolę Lizy („Pik. D.").

N abytku  w  osobie p Korżewina (tenor) 
możemy tylko powinszować operze. Jugo 
głos o skali n iezbyt obszernej (zaniedbaną 
jest część górna) m a  mocne, ładnie brzmiące 
m edium . Nie posiadając wyraźnych kwali- 
fikacyi ani na lirycznego, an i n a  bohater­
skiego tenora, p. Korżowin łączy w sobie 
oba pierwiastki: łagodny  liryzm  V erdiowsłue- 
go beloarto je s t  m u .w  równej mierze w ła­
ściwy. jak i siła i ekspresya dram atyczna , 
czego dowody złożył w odpowiedzialnej roli 
H erm ana („Pik. D.“)? W łaściwe w szystk im  
krajow ym  śpiew akom  braki szkoły u  p. K. 
dają  się odczuć w n iedos ta tecznym , j a k  to 
juz mówiliśmy, w yrobien iu  reg is tru  ?órao- 
go, oraz zbytecznem u czę-tokroć forsow aniu  
głosu.

Jak o  ak torow i b raku je  m u jeszcze o- 
g łady i ilystynkcyi wielkiej sceny, jednak , 
wobec znacznych zadatków wrodzonych, wy­
doskonalenie się w ty m  k ie runnn  jes t ,  zda­
niem  naszem, tylko kwescyą czasu i pracy.

Ubaj zaproszeni n a  sezon bieżący ba- 
rylonowie— p p- Kamiońsld i M aksakow— 
są dobrz? zuaui k ijow ianom  z la t  ubiegłych. 
Do nich, jak  i do- rerzty  ar tys tów , wrócimy 
przy innej sposobności.

W T. D.
T ea tr  Sołowcotca.

«Chołopy» P . Gnicdicza.

W yraz  „Cbołop“ po rosy jsku  oznacza 
pojęcie poddaństw a w najn iższym  upodla ją­
cym  znaczeniu i najwłaściwiej acz nie zu ­
pełnie dokładnie przez wyraz  „ th a m “ tłó- 
m aczony być może.

Gniedicz nie zaszczytną dał a te s ta c ję  
sw em u społeczeństw u z epoki końca XVIII 
i początku X IX  wieku, pisząc sw ych  „Cho- 
łopćw.“

Bo któż tam  nie j e s t  „Ciiołopem?"
Od najwyższej a ry s to sracy i  do najpo- 

śledniejszego z licznej służby, każdy rad 
pastwić się nad  słabszym, każdy rad  liże 
batożącą go rękę, poniża i korzy się przed 
silniejszym. Tylko słabo narysow any  wolny 
obyw ate francuski,  a niegdyś poddany p ra ­
wi kom unały  o praw ach człowieka.

S im a  sz tu k a  słaba, nudna i rozwlekła, 
ale w  w ykonan iu  dobrycn ar tystów  i pod 
k ierunkiem  p. Popowa nabiera cech a r ty ­
s tycznych.

W ystaw ien ie  „Cnołopów1’ jes t  dowo- 
dcm co może dobra  g ra ,  wspaniała w y s ta ­
w a ,  a przedewrszystkiem  znakom ita  reży- 
serya. Chnć obok doskonałych artystów* jak  
p C ze.uska, -p. Niediclin i inni gra li  i a r ty ­
ści słabsi, ale nikt nie robił wrrażenia s łab­
szego.

Przedewszystliiem  rzucała się w oczy 
całość im ponująca  harm onią , konsekw encyą 
sy tuacy i i gry, ta  „całość4 k tó ra  stanowi 
ideał now oczesnego tea tru .

T .  M. S

KRONIKA POLSiaA
W ichrzyciele chełm scy W e  w scloJn icó  po­

wiatach gubenni lubelskiej i sied leck ie) krąży wśród 
ludności rusińskiej nowa odezwa, wydana przez nje- 
znauyiju autorów, pod tytułem  «Rusiiii, nie w ioizcie  po  ̂
lakom!» Jak widać z tonu odezwy, wydana on1 została  
? togo powodu, źc ludność rusińska odnosi się  do 'u- 
duości polskiej z życzliw ością i życzliw ość ia  wobec 
proj‘oktu wyłączom a Chełmszczyzny stajo się  dość ja- 
w ca, co nio podobało się  działac.om  ciiełm sk m

Odezwa naszpikowana wrogicrai dla polaków wy­
mysłami, argumentami z podręczników R ożdestw ien- 
skiogo i H owajskiego o rzekomym noisku rusinów przez

polaków i t. d. Odezwa kończy się  tw ykłą  litanią, aby 
polacy upokorzy.i s ię , a wtedy naród "rosyjski w swoj 
riiewyŁze. janej’dobroci zapomui im stare grzechy.

— Poważna praca. Sekcya nkonom iczno-spolcc-- 
na warszawskiego Towarzystna prawniczego podjęła 
pracę wybitnego znaczenia i zakresu, zam ierza'ac zobra­
zować w szechslronaie^lżycio- ekoaom iczne^ K rólestw a  
Polskiego w ostatnipra 10-Iecib._

N akreślony już plan toi^jfnraC} obąjmujo wszyst­
kie dziedziny życia, r a i  auowii i e : ,

Przyrodzone zasoby kraju (klimat, powierzchnia, 
wnętrze zienr

Ludność (ogólna liczba i gęstość, ludność, jako 
społeczny zasób trucy, wieś i miasto, ępodzinłillnduości 
według zajęć, objawy chorobliwe w życiu społecznem).

Rolnictwo (własność rolna, zmiany w układzie, 
toedinika rolna,^ inw entarz żywy. wytwóręzość rolna, 
kredyt rolny, przywój, wywóz i konsumeya krajowa 
płodów rolnych, in stytu cją  i zrzeczenia rolnicze, sto­
sunki służbowe i robomióze,*foblicz6nio wartości mająt­
ku rolopgo, zmiany w rencie rolniczej).

P izem ysł w ielki (górniczo-hutniczy,1 1Tbryczny, 
spożycie i wywóz, Towarzystwa ąkc-yjne, syndykaty, 
kapitały zagraniczne, przemysł wielki a polityka rządo­
wa stosnnki robotniczo, w aność majątku wielko-prze- 
inysłowego).

Pr,eiuysFJdroboyf(rzoraiosła prznraysł domowy, 
spożycie wywóz, ogólna wartość wytwórczości prze­
mysłu drobnego).

H andel,ipkom unikacyo, ' kredyt, nieróchom ości 
(wartość n iencnom ości w miastach, ruch budowlany, 
sprawa mieszkaniowa, wzrost wartości placów i bu­
dow li).

Uhezpioczen-e,"dobroczynność,7r rnch spółdzielczy  
(w m ieście i n t  wsi, Stowarzyszenia spożywczo i wy­
twórczo).

Finanso gmin miejskich i [.wiejskich (majątki, 
długi,fbudżety gmin).

F inanse skarbowe w K rólestw ie Polskiera, wy­
niki (wartość produkcji krajowej, wartość majątku 
krajowego ogó!nv rzul tk a  n a ż y c ie  gospodarcze kisju).

Jak widzimy, plan jest szeroko pom yślany i, co 
nader w ażne,! malobjąć nicLylko objawy zycia normal- 
nego, lecz i  jogo stany chorobliwe zboczenia "i t. p., 
niek.edy lepie; od normalnych • llumacza^ajfsamn życie.

Powołana konrsya sekeyi ekonomiczno-społecznej 
zabiera się  już, do pracy, zapewniwszy sobie udział 
osób i instytc :yi,‘ k.órycii"pomoc będzie" korzystnajprzy  
epracosaniu  działów specyalnych.

PowŁżna"ta pracaSImą^byćj.ukonczona^Ew^ciągu
roku.

—  Stanisław  Wroński. W W arszawie o g. 2 
w r 0 y zmarł Stanisław WroiHkifT redaktor f cGazety 
Roln cznj. Urodzony w ^W a.szaw ie w 185‘. roku. po 
ukończeniu gimnazrup1 w Sie.dlcacl. wstąpił do insty­
tutu rolniczego w P o ła w a ch .^ P o  ukończeniu tego za- 
kiadu w 1877 i ,  począł pracować ua polu rolnictwa 
praktycznego, nie zaniedbując jednak stndyów teore- 
tyezuyctif

W  r. 1879jukazuie się  pierwsza ipraca Slanisłą- 
wa W rońikiogo dotycząca doniosłej naówczas i nowej 
kwestyi uprawy łubinu. Odtąd już stało zasilał swymi 
artykułami «G nzetę.R olniczą* pisząc zarazem i "do 
«E icyk lopedyi Jloloiczej*, w której w blo^cennych ar­
tykułów wyszło zJP0  ̂ jego  'wylrawnugoSpióra.

Obrany na redaktora cGazoty Rolniczej*, od 
r. 1899 osiadł stale w W arszawie. Brał s ta ł/  a bar­
dzo czynny udział wjruclm  ro ln iczym *-ij społecznym  
kraju. Ozłonek komisyi bibliogral.cznej Ak-idemii Umic- 
jęiu >ści w Krakowie, członok hom itetn^redakcyjoego  
roczników nauk rolniczych, prezes T -w a rącliowacyjne­
go, członek kom itetu dawniej b. sckcyi rolaej T. P . 
R. P. i II.. a obecnie centralnego T wa rolniczego, 
uczestniczył -wo wszystkich sprawach, dotyczących ro­
zwoju naszego rclnictwa zarówno n liejętnego jak i 
orakrycżiłęgo a także w w elu prąpach społeczny-h.

— MebuP’7pamiątkowy rooznloy J firunwaidzklej. 
W e Lw ow ie rozstrzygnięty został konkurs cgłoszony 
przoz p. St. Tomaszowskiego, wydawcę zoanej «Mapy 
Polski*, na projekt medalu pamiątkowego Rocznicy 
Grunwaldzkiej. Nadesłano projektów! f rysunkowych 
pięć pod godłami: 1) <Ł>imnica», 2) «Jag elło>, 3) 
tT codoia*. 4) aLubim I i II». Sędziowie konkursowi 
pp. d-r A leksander Czołowsk), d»r- archiwum miej., 
St. JanowsKi,^ art. malarz i pr;qf. Tadcusz!R ybkowski, 
art. malarz rozpatrzyli ow e projekty i nznjrlj za wska- 
z«pe podzielić nagr.da 109 kor. n ć ę d z y | autorów pro- 
jóktów  <Teoclorh» i z których pierw szy uda­
niem sędziów .zasłużył na nagrodę ze względu na po­
mysł, d ’ qgi ze względu na w ykol m ie  artystyczno. Pro­
jekt pod godłom ^Teodorą* zalecony uo wykonanią, 
nzatitłn iony z ó stił w pówńycii sz iro g ó łich  przez "śę- 
dzlów. m ianówj-ie: na medalu, z jednej strony um ie­
szczone byćDna:ą p-preryia -Króla -'Jagiełły J  i \ w ̂ k sięcia  
W itólda, i drugiej strony wy tbraroay być m i rycerz 
polski ze sztandarom i mieczem w rękach" i clffop b- 
'ewsk' z toporem, stojący nad jioleglym  krzyżakiem. 
N a medalu mają też być odpow icdeic pamiątkowo na- 
p?sy.

Po otworzeniu lis iow  okazało s ię , że autorką 
projektu «Tcodora» jest p T. Puradotzska z Podgórza, 
zaś projektu tLubłin I i II» p. Marya Opolska ze Lwo­
wa. Tym w ięc autorkom przyzmno* zostały nagrody.

N a /  j ; ż s ż  ‘ i w z l c t .

N ajw yższy wzlot, j»ki dotychcza5 zdołał osiągnąć 
balon, wynosi imponującą Jitżbę 2S 040 metrów. E ks­
perymentu t fg j  dokonał belgijski instytut m eteorolo­
giczny w U ćele. O czywiście, w łódce balonu nie znaj­
dował się  żaclon Człowiek; istota żyjąca nio mogłaby 
dotrzeć do takiej wysokości, w krórfj Ciśnienie powie­
trza wynosi tylko fi) mm. N ajw yższa wysokość, do któ­
rej zdołał się  wznieść człow iek ,! nie przenosiła 10 800 
m. Osiągnęli ją acronanci berlińscy: Bcrson (w arsza­
wianin) i Siiring, i to już w stnuio nieprzytomnym. 
Przy ostatnicm doświadczaniu wzlotu balonu do wyso­
kości 29;040 metrów instytut m eteorologiczny w U colc  
posługiwał się  dwoma bitlonain. związanymi z sobą w e­
dług pomysłu prof. I lergese llr . M niejszy z balonów nie 
byt szczelpio wypełniony powietrzem  i mógł ntrzymy- 
wać w równowadze przyrządy m iernicze. Temperatura 
na wysokości 29,040 metrów, zaroiow ana na aparacie, 
wynosiła—63-4°; najniższa temperatura na wysokości 
12,000 metrów wynosiła — 67°. Liczby to zdają się  
stw ierd zić  hypotezę, żo’  niekiórc promien;c słouecznc 
wogóJo wcale nio dochodzą ziem i, lecz absorbują się  
jnż w w yższych warstwach pbwiotrznych, ogrzewając  
jo . O czywiście, hypotezę tę^nogłoby potw ierdzić dnpio 
ro w iele  dokonanych badań.

Ostatnia wiadomości.
Witłio'm II w  A u stryi. „Berliner Tagebl." 

zapowiada ' jeszcze nowe spotkanie \ t  tym 
ro k u  Franc iszkż-Józe ła  z Wilkelmeifl II. 
Cesarz n iem iecki mianowicie m a  się udać 
do Styryi d la  wzięcia u d u a łu  w cesarskiem  
polewaniu n a  g ru b eg o  zwierza.

\N srnwie plartacyl bawełnianych Nie­
miecki sek re tarz  s tan u  do sp raw  kolonii 
D ernburg pojechał w  tych dn iach  do New 
Y orku . J e r n b u r g  udaje się w kilkotygo- 
dn iow ą podróż po S tan ach  Zjednoczonych 
dla zbhdania u p raw y  bawełny, ja k ą  niem cy 
chcą zaprowadzić w swoich koloniach.

P T ichtrsky  na Węgrzech. Pfzea paru  
dn iam i do Budapesztu przybył n iem iecki 
am basador w  W iedn iu  T sch iisky ,  k tó ry  w y ­
biera się w dłuższą podróż w ywiadow czą po 
W ęgrzech. Rząd w ydał władzom m iejsco­
w y m  rozkaz, aby były do dyspozycyi am b a­
sadora  n iem ieckiego i udMelaly m u  wszel­
k ich  żądanych  infurroacyi.

Aresztow ania. W  Palerm o aresztow a­
no w ciągu  3 dni osta tn ich  127 członków 
mafii, praycztfm władzom w padły  w  ręce 
w ażne dokum enty .

Podróże Milowancwicża. W edle  ir.for- 
m acyi belgradzkiej .Po li tyk i" ,  król P io tr  w 
tow arzystw ie  m in is tra  spraw  zagranicznych, 
Milowanowicza jeszcze w ro k u  bieżącym w 
jesieni odwiedzi dw ory w P e te rsb u rg u ,  Lon 
dynie, Rzymie, K onstan ty r  >i loiu i prezyaen- 
tu republik i francuskiej.  W  kom peten tnych  
kołach określa ją wiadomość tę  jako  bezpod­
s taw n ą ;  rząd nie zajmował s ię  tą  sprawą,

a kiedy przyszłaby na porządek dzienny, 
m usiałaby być rozstrzygnięta  w ten  sposób, 
aby  król zatrzym ał się także w Wiedniu i 
Berlinie.

Sejm czeski. N a  dn. 30 b. m. n. st. 
było projektowane posiedzenie se jm u czeskie­
go. Obecnie marszałek ks. Lobkovitz oa 
zapytanie oświadczył, i e  bardzo wątpi, czy 
posiedzenie to odbędzie się, gdyż Niemcy z 
pewnością wystąpiliby z obstrukcyą .

Obecnie wszystkie grupy  poseisKietwier 
dzą, że dalsza praca se jm u  je s t  niemożliwa.

Rumuńskie stronnictwo na Węnrzech Z 
Budapesztu donoszą: W śród ludności r u ­
muńskiej na W ęgrzech czynione były już 
od pewnego czasu przygotow ania  do utwo­
rzenia ru m uńsk iego  um iarkow anego  s t ro n ­
nictwa. Obecnie przygotow ali ju ż  k ierow ni­
cy tego ru ch u  program  z poszczcgóinerai 
żądaniami.

Zebranie wyborcze. Dn. 12 b. m. od­
było się w P e te rsb u rg u  zebranie wyborców 
polaków zwołane przez prof. Żmmackiego. 
Przewodniczył poseł Żukowski. . Zebrani w y­
brali kom ite t  wyborczy z 13-tu członków. 
Większość mówców wykazywała , j a k  nie 
sym patyczny jes t  dl a polaków k an d y d a t  po­
s taw iony przez s tronnictw o konstytucyjno- 
dem okratyczne. Następne zebranie, w celu 
omówienia wartości posłów postawionych 
przez różne s tronnictwa, obędzie się we 
czwartek, dn. 3o b. m.

Zamach na prezydontów Z New-Yorku 
donoszą że w ykry to  tara spisek, k tó ry  miał 
na celu dokonanie zam achu  na prezydentów 
T afta  (Stany Zjednoczone) i Diaza (Meksyk), 
którzy dn. 16 października m ają  spotkać 
się na moście, łączącym M eksyk ze S tanam i 
Zjednoczonemi. Pod m ostem  znaleziono bom ­
bę. A resztow ano 30 osób.

Król Leopold nia abdykuje . . W kołach 
rządowych w Brukseli zaprzeczają pogłosce, 
rozpuszczonej p^zez gazetę „M aas“ jakoby  
krói Leopold zamierzał abdykow ać na  rzecz 
następcy tronu  ks. A lberta . W ystaw ienie 
na sprzedaż częśra ruchomości, będących 
własnością króla  Leopolda n iem a nic wspól­
nego z k w e s t ią  tronu.

Z państwa dobrych obyczajów. Na po­
siedzeniu cen tra lnego  związku pomocników 
hand low ych  w Eiberfeldzie przewodniczący 
podał do wiadomości, że socyalistyczny po­
seł H aen g sb a rh  dopuścił się tych  sam ych 
przestępstw  (handel żywym towarem) co i 
poseł do par lam en tu  Schak

K atas tro fa  balonowa. D. 2j  b m. n. st. o 
g. 7 rano  balon sterowy „lLu u b l iq u e“ w y ­
ruszył z Moulins do Paryża. W  odległości 8 
kilometrów oJ Trefol, nastąpiła  nagle oks- 
plozya. Balon spadł. Cztery osoby z jeg o  za- 
łogi zabite.

Kodeks cywilny dla Królestwa. „Now. 
W r.“ d o n o n ,  że kodeks Napoleona n iedosta­
tecznie przcnUcnął do świadomości narodu 
pobk-iego i nie odpowiada wfpełnijpotrzebom 
ludności. Dlatego nowy kodeks cywilny, 
wbrew opinii jego  twórców, powinmn być 
rozszerzony i na  Królestwo^Polskio.

Telegramy.
~ . ur,  - - . O . , » V''!i;,.'JVIJ , » I tu

(Od koi espondentdwwłasnych) ' 
Zebranie przedwyborcze.

Kamieniec Podolski Da. 14 września 
odbyło tu  zebranie przed wyborcze pola- 
ków-wyborców do Rady P aństw a , na które 
s tawiło Się 147 CSÓb.

W pierwszem  glosowaniu  b. puseł do 
Rady Laną i Wit W acław Jełuwicki o trzym ał 
103 glosy, poseł do Rady P ań s tw a  lir - K sa­
wery Orłowski 73. p. Karaszewicz 3 9 ,  hr. Z . 
Grocholski 12. Ponieważ p. Je łow icki k a n ­
d y d a tu r ;  sw ą cofnął, zarządzono pow tórne 
g łum w anie, w I:torem hr. Orłowski otrzymał 
106 białych i 84 czarnych gałek , p. Kaiaszo 
wicz 87 białych i czarnych  50, hr. Grochol­
ski 77 białych, czarnych 50.

Gubernialny m arszałek szlachty  zwrócił 
się do ro syan  z odezwą, w k tórej  doradza 
oddać glosy pożądanem u kandyda tow i pol­
skiem u.

Kamieniec Podolski. —  K saw ery  h r  Or: 
łowski na  zebraniu  przedw yborczenrpqiakćw  
l rosyan  zdawał sp raw ę z działalności Koia 
Polskiego w Radz!e P ań s tw a . . Zaznaczył on 
solidarność lego Koła z cen trum  R ady i w y ­
stąpił przeciw tak tyce  Koła Polsk 'ego w d ru  
giej Dumie, jako też przeciwko poprzedniej 
taktyce wyborczej polaków.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Petersburg. — Jarosław , Rybińsk, Ko- 

s trom a, Kijów, S am ara  i T v rer uznane zo­
s ta ły  za opanow ane przez cnolerę; g u b e rn ie — 
kijowska, ko s tro m sk a  i obwód n ad m o rę k i— 
za zagrożone.

Petersburg. — Minister hand lu  za tw ie r­
dził s ta tu t  odeskiej średniej szkoły m ły n a r­
skiej.

Sąd okręgow y rozpatryw ał spraw ę w y ­
daw cy „Now. \Vrem.* Suw oriaa , oskarżone­
go o w ydrukow anie  bez pozwolenia m in is tra  
finansów ogłoszenia o sprzedaży biletów na 
zagraniczną loteryę. Suw orina uniewinniono.

Petersburg. W ciągu doby zashfbło 
na cholerę 42 osoby, zm ano 11, chorych 376.

WafUjki. —  O tw arta  została w ystaw a 
rolnicza.

Kalisz. — Otwarta została w ystaw a prą  
cy kobiet.

Sergacz — W  N ow ym  Dem ow ie spło­
nęło 58 domów, cerkiew  i szkoła.

Ryga —  Sesya w yjazdow a p e te r s b u r ­
skiej izby sądowej rozpatryw ała spraw ę 
dwóoh adw okaiów, jed h eg o  pom ocnika adw o­
kata , Cekansa, k u p ca  i in ten d en ta  (członków 
ło tysk iego  klubu) oskarżonych o udział w 
r. 1905 w rew olucyjnym  try b u n a le  sądow ym , 
k tó ry  rozpatryw ał sp raw ę dw óch policyan- 
tów aresztow anych  przez patrol policyjny. 
W szyscy uniewinnieni.

Tyfjjs. — W Kczmiadzinie c Ubyła się  
uroczystość konsekracyi katolikosa Izmirliana.

Omsk. — W. pow- kokczetawskim  sp a ­
liła się fa b ry k a  konserw ćw  Bargela. S tra ty  
wynoszą 700,000 rb.

Smoleńsk. —  W wykopaliskach n a  r u i ­
nach  klasztoru  B o ry so g b b sk ieg o  na Śmiaty- 
ni znaieziono d ru g ą  św ią tyn ię  z X II w ieku  
z freskam i.  W niszach znaleziono k i lka  ko 
ścio trupów  w grobowcach, w k tó rych  .z rło -  
ki były złożone głuw am i n a  zachód

Bendery.— O tw arta  została śzkcła realna.
Nowogródek. — Otwarta została szkoła  

realna.

Orenburg — Przez zjazd właścicieli ziem ­
skich  w y b ran y  został n a  pusla do R ady P a ń ­
s tw a  rzeczywisty rad ca  ta jny  Rostowccw.

Mohylów. —  W gubern ii  w  ciągu ty g o ­
dn ia  zasłabło n a  cholerę 3 2  osoby, zmarło 2 0 .

Terioki. — Dn. 1 2  b . do. około godz. 
10-ej t\ ieczorem w sk u tek  niewiadomm przy­
czyny wszczął się pożar w „ho te lu  Północ­
nym " znanym  z procesu o zabójstwo llercc- 
sztejna. Hetel spalił się praw ie do szczętu.

Wenówi. — Ukazała się zorza północna. 
Przew ażają  kolory fioletowe.

Petersburg. — Nagrodzeni zostali o rde­
rem  św. Włodzimierza Ii-go stopnia genera i-  
porucznikonie: naczelnik g łównego zarządu 
in ten d en tu ry  Szuwajew i naczelnik sz tabu  
kaukaskiego  okręgu  wojennego B erchm an.

Oranienbaum. — Pasażerowie, adący  
parosta tk iem  z Kronszcadtu do O ranienbaum u 
obserwowali o godz. 7-ej w ieczorem  piękną 
zorzę północną.

NowoczerJcask. — K andydatem  na posła 
do Rady Państw a od dyecezyi dońskiej obra­
ny  został duchow ny Troickij.

Tyraspol. — Dn. 1 3  w rześm a została 
o tw ar ta  pierwsza w y s taw a  roiDicza, zo rgani­
zow ana przez ziemstwo

Petersburg. — L ew enern , były poseł 
duński,  będący na s tanow isku  sweni w cią­
gu  17 lat, da. 14 września  od jachał zagra-

Odesa — W obecności p rzedstaw icieli  
w*adz adm inistracyjnych, k o n s ip ó ^  równych 
państw  i przedstawicieli m ias ta  i ziem stw  
odbyło się uroczyste założenie w ystaw y  rol­
niczej i przemysłowej.

Teheran.— Sapechdar został m ianow any  
m inis trem -prezydeniem , A U i-es-Sałtace— m i­
n is trem  spraw  zagranicznych. S tanow iska  
g u b ern a to ró w  praw ic wszystkie  zostaiy obję­
te urzez osoby m iauow aue przez now outw o­
rzony rząd.

Zili-Sultan zapłacił rządow i 100,000 tu ­
m anów gotówką i wydał rew ers  na  2 0 0 ,OuO 
tum anów , poczem wyruszył do Europy.

Belgrad. — P rzy jechał tu  nowomiano- ' 
w a r y  am basador rosyjski, ochm istrz  D w o­
ru  — Hartw ig .

Kopenhaga. — Zm arł p rym as D an ii  bi­
skup  Rerdan, liczący 77 lat.

Budapeszt. — N a posiedzeniu k o m ite tu  
w ykonaw czego party i K ossu tha  oznajm iono, 
że p rezyden t  izby posłów dn. 1 5  w rześnia 
zamierza wnieść p ro p o zy c ję  o odroczeniu 
posiedzeń do dn. 22 września.

Odroczenie to jest spowodowane podo­
bno tem, iż król do tychczas  nie zdecydował 
się na przyjęcie dymisyi gabinetu . Is tn ieje  
przypnszczer. e, iż kryzys zostanie rozs trzyg­
n ięty  pomyślnie.

Kossuth w ypow iada  się o s y tu a c j i  o- 
becuej pesymistycznie. Pai Łya K ossu tha  po­
stanowiła głosować za odroczeniem posie­
dzeń do dn. 22 września.

Jokahama. — Dn. 14 w rześnia w N a­
gasaki odbyli) się uroczyste poświęcenie 
pom nika na  m og li!  3 0 0  rosyan  m arynarzy , 
poległych w czasie ostatniej wojnv,

Ń a uroczystości obecni byli: am basa­
dor ro sy jsk i ,  archiepiskop Mikołaj, p rzeds ta ­
wiciele japońskiej  w ładzy  cywilne] i woj­
skowej oraz delegaci od n ń s s ta  i ludności. 
Ziożono wiele wieńców.

01' i - * W 8 f $ ł ą . - - i p e  fcpóiWriąi‘J * 
a tak u  zdobyły n :eprz.yjacielską pozycyę T a­
nina. S tra ty  hiszpanów nibwiejkie. Z Aihu- 
canasu d i ro s z ą ,  żc hiszparńe odparli szereg 
a taków  mńurów, którzy ponieśli znaczne 
s tra ty .

Amsterdam.— \ \  I łansw eerdzie  zanoto­
wano jeden  w ypadek  zasłabnięcia n a  cho­
lerę.

Teheran. — Poklewski K ozid ł wręczył 
Ach mad szachowi listy wierzytelne, poczem 
odwiedził regen ta  i zarządzającego m in i­
s te rs tw em  spraw zagr.

Sztokholm—Wszędzie w mieście i oko­
licach widoczna była w spaniała  zorza pół­
nocna. W ty m  sam y m  czasie z powodu bu­
rzy magnesowej p rzerw ana została ko m u n i­
k a c ja  telegraficzna i telefoniczne.

Madryt,— Z Melilli donoszą, że h ts rp i-  
nie zajęli N ador i inne wierzchołki. Dużo 
m aurów  się poddało.

Sofia. —  Król F e rd y n a n d  w yjechał do 
W ęgier.

Moulins (dep. Allier.) — Dirigeable „Re- 
publ:q u e “ pęki w odległości ośmiu w iorst 
od Moulins’u— spadł z szybkością b łyska­
wiczną na ziemię Gondolo się rozbiła, cz te­
rech  aeronputow zostało zabitych.

Paryż.—Generał R oguet naczelnik w y­
działu inżynieryjnego telegrafował do m in i­
s tra  w ojny z Moulins. że ka tas tro fa  z aerosta- 
tem  „Republique“ tlómaczy s ię  tem , że k a ­
w ał pękniętej ś ruby  rozerwał powlokę balo­
nu. G enerał nie znalazł żadnych śladów o- 
gnia, dlatego wykluczone je s t  przyndszcze-* 
nie, że miał m iejsce wybuch, wykluczone 
jest również przypuszczenie, że nuał tutaj 
miejsce zamach.

Tanger — W  doręczonej wczoraj ciału 
dyplom atycznem u przez Mulay-Hafida odpo­
wiedzi na  notę, su ł tan  oświadcza, że był o n  
o tyle pobłażliwym dia buntow ników , o ile 
pozwalały na to p raw a religijne. S u łtan  m a  
nadzieję, że przywrócenie norm alnego  s ta n u  
w M arokko da  m u możność nie uc iekać  się 
na  przyszłość do podobnych środków.

B udapesz t— t o  „Corr. B u re a u -  dono­
szą: Na audencyi udzieleni, dn. 12 w rześn ia  
W ekerle przez cesarza F ranc iszka  Józefa 
nie powzięto żadnej decyzyi w sprawie d y ­
misyi g ab in e tu  D y m  sya * g ab in e tu  nastąpi 
jednak, gdyż dzisiaj W ekerl  s p rzedstaw i j ą  
izbie d o s Ió w . W e d łu g  pogłosek, K ossuth  w  
cborakterze przywódcy większości zostanie 
wezwany przoz kró la  i o trzym a polecenie 
u tw orzenia  gabinetu .

G IEŁD A  ZBOŻOW A.

(Telegram  specyaloy).
Libawa.—Usposobi nio z żjtem  bez zmiaD, z ow­

sem słabsze, Żyto ros/jsk io 97 k o p , ow ies biały 72 —
7272 koP - "zamy 72—72p2 k°P-

Słoboda Poarow ska.—P szen ica  rosyjska 78— 88 
kOD., Żyto 68 —72 kop.

New-York.—Usposobienie móćriB i stało. P szen i­
ca ozima na laj llOr/s cent. kukurydza. na k tó tk i. ter­
min 75*/v> cent., na dłuższy 70s/4 cent.

Berlin.—U sposobienie mocne i spokojne.— P szen i­
ca na krótki termin 217 mar., na dłuższy 2 ^ 1  * mar.; 
żyto na krótki termin 176;/4 mar., na d lu tsz ’ I7 ż 7 t  
mar., iw ies na dłuższy term in 155 mar.; ięczraitń rus.- 
dunajski 128— 135 mar.

REDAKTORZY i WYDAWCY 
TO M ASZ MICHAŁOWSKI

A N TO N I CZERWIŃSKI
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O B U W I E
Towarzystwa

E l u  H i  M m
n

WYKONUJE
Towarzystwo Rosyjsko-Amerykańskich Y/yrobów Gumowych

pod firmą „ T R E U S O L N I K '*  S-t Petersburg, 13273—7

f i l i e
w  K 9 o s f e w ie ( B y d * .e ,  C h a r k o w i e ,  R o s l o w ć e  n a d  D o n e m ,  O d e s i e ,  

I  W i l n i e ,  S a r a t o w i e ,  WOa l y w o s t o k u ,  T o m s k o ,  I r k u c k u ,  E k a t e r y j i -  
b ic r g u ,  T a s z k e n c l e ,  T y f ł i s i e ,  K a z a n i u ,  W a r s z a w i e ,  S a m a r z e  i

k  i  j  o  w  a E s

D r o k r a  P o l s k a

PR0 REZ'JA O.

TELEFOtl 1 6 7 2 .

Z a o p rtrzo n a  w n af- 

now sze czc io n k i i o r­

nam enty o ra z  spr 

pyt In m aszyny. “

W SZELK IE ROBOTY W ZAKRES DRU ­
K ARSTW A  WCHODZĄCE PRZYJM UJE

BEZ PGSBEDNIKOW
Certy u m in r k a n a  ne. $  §  ą‘r Q

K S I Ą Ż K A  J A R M O
W szystkim  osobom, pragnącym iądzysk.ać siły  młodzieńcze, i ener­

g ie . polecam y przeczytać naszą książką - Z l e k t r r c z n o i d - Ż  f o i o c ,  
obiętuści 06 stronic, napisanej nadzwyczaj jasno i przystępnie, K siążka 
l i doda otncliy wszystkim  osobom chorym i pragnącym pozbyć się swych  

■ dolegliw ości. K siążka ta nietyiko wskaże skuteczne, d to sę  do pozbycia 
[ ię słauości i zapew nienia sobie szczęśliw ej przyszło > i, a le wyjaśni za­

razem, jak Za pomocą najprostszego stosowania elektryczności wielu  
bardzo ludzi ppzl.yrb dę sw ych ćiorpień. ,

K siążkę » E l e k t r y c x n o 4 ć — Z y c ie <  poślem y każdemu, kto na- 
deśle nam poniżej dołączony kupon oraz wyraźnie wskaże swój adres. " 

Kto nie jest zadowolony zo stanu svvego zdrowia, niechaj natych­
m iast skorz> sta z naszej propozycyi.

W szystkich, którzy życzą sobie osobiście nbznajraió się  z naszą 
metodą, upraszamy o przybycie d0 biura „JU tfE W A T O R Ą  P e t e r s -  

rg, M ajka 42, Od. O, gdzie lekarz chętnie udzieli im szczegó­
łowych wiadom ości o naszej m etodzie, i zależnie bd rodzaju choroby p izc- 
pisze odnośny sposób elekti yzacyi. a więc: frankonizacyę, ga uan izacyę lub 
1'aradizp.cfe w edług przepisów elektro terapii, wskam ny. h przez najzna­
kom itszych’ elrktro-terap* utew, jak Eileuburga, Ergi), Lewandowskiego, 
Hbnediktb i innych.
Jak w iad o m o ,< i zn a  
Komici  h 'k a r z c  za-  
iecaią  Homwaó e- 
lekiro-terapię n a  
r e u m a ty z m ,  c h o ro ­
by- n e r w o w e ,  nie­
moc płciową, ne- 
\vra’g ię, bóle v  
k r z y ż u ,  o s ła b ie n ie ,  
b ■ le g ło w y ,  c i e r p i e ­
n i a  ż o łą d k o w e  i in.
P rz y ję c ia  codzien ­
nie ód t o — T i od 
3 _ G ,  we św ię ta  od 
l i  — 1-

"STANIEJ NIE MOŻNA!
Za  2 rb. 75 kop..

wysyłam  za zaliczeń, poczt, od.-inek 
szew iotu „ T r y u m f ” 4 i ćw ierć arsz. 
na cały  kostyum m ęski. Pomimo ta­
kiej taniościm atcryał ,,'l'ryutnl''1, w e ł­
n iany (nic baw ełni.diy) i mający 
wszyst. za lety  najlepśz. m atcryulów— 
jnsi bard z u trwały, praktyczny i e le ­
gancki. Kolory: czarny, r o b ., bronz.- 
oliw . Przesyłka 55 kop. P izy obstał. 3 
i w ięcej odcinków pzzesylkan, mójra- 
chunch, Obstał, adresować: F abr.zyg  
murn Kostinthai n .  Łodż Nr 122.

1310!

Poszukuje

Bilet na otrzymanie książki za darmo.
Proszę w ysłać książko » E ! e k t r y c - e n o ś ć — 

Ż y c i c e ,
Biuro Juvenator, Petersburg, Moika 4 2 , Oddz. 8 .

Adres szczegó'ow y

Imię, im ię ojca i nazwisko

H | r t o f f j a r k t
H Cegielski , Alexar(lra“ 

i s y s t .  Hardera

do buraków Zda­
now skiegoKOPACZE 

SIECZKARNIE
RÓWKI szw edzkie ,G lob“

RARNIKI
oryg. B enta lla  — n o ż e  do sieczkarń. W l -

do kartofli „N ow a Rc- 
form a“.

WIALNIE i MLYNK! *«*""*«konstrukcy: 
krajo­

we i a- 
mery- 
k an- 
skie.

polecają: L. Zdrojewski i K. Grabowski
Kijów , K re szcza tik  25. 13225— 11

M o t o r y  n a f t o w e  i b e n z y l o w e

tpo C O  Z H O S i O
nieprzyjem ności i m ieć niepotrzeb. v y d a t ,  zamawiając zaocznie, k iedy można 
wybrać "-ed 'ug  sw ego gustu  aa solid i trwały k ostyuu  m ęski z naszoj komplet. 
Id‘l kcyi próbek, ostat. nowości różu. kolor, i ueseni, którą wysyła się  wszystkim

i ..... u., —-  toftzp łatn ie = t = S = ± Z SĘ SpE
żąd . adresów.: Ł ó r ii:  JVł 126. Fabryka wyrobów wełnianych A . K i w m a n a .

p-akty- nfiiipiufijplbc z gidfcazyal- 
czną Ir O u U tju lu lK ę  nym dyplomem  

pusiadśjątą praktycznie i tcoreiycz de 
francuski’, niem iecki i muzykę, do troj­
ga dzicci. W ynagrodzenie podług kw a- 
l ip a c y i .  Adres: m. Szpoła gub. ki.iow- 
- k i e i , ’do cukrowni, skrztnka rorztowa  
N? 3. ' 13029—2

JAROSŁAW SKIE i K M i j S K i E
P łó t n a

S .  S O K O Ł O W A
MRES2C2ATPK l ir  34.

Otrzymano w wiol kim wyborze roz 
m aile płótna bieliznę stołową, poń­
czochy, sla rp etn i, prześcicraw a go­
tową K cliznę im ską. towary baw eł­
niane i w iele innych przedmiotów. 
Ceny zaw sze s u le  i niż- o od WszyskL 
kiclt a K ijowie, o czem prus?u się  
osobiście przekonać. 1315q 4

0S1ATECZKA

L I K W I D A C 7 A

11

z r a b a te m  cc! 2 5  do 5 0 %  
ncl c e n  f a b r y c z n y c h .

w składzie 12095—18

S Z . S £ T E R E N S Z ! S ’ ’
Kreszczatfk, gmach Ratusza. 

Ko!us3iry wvbor. niezwykła taniość.
M ą o a z y n  do o d s ia o ie n ia .

200 rub li nagrody o tr iy m a
każdy, kto łi- iii ri .w iriU ie, że 
niżej v yiuioDb ne p zed m io ty  me 
w aite  o /nac < nej reny:

Tylko za ik.rb. 95 kop. ?a- 
n iaM i i  rb. wysyłam y 12 r ie -  
zŁęchiyfen wr-rtTiśóiogy^i przed- 
mio 'uw: 11 kieszonkowy zegarek
męsl i c za rne j  oksydowanej  dali .  ankie.r r a  k a m :ćuiack; na- 

f k r i j ją  się b z k luczyka  ca 33 uodzi". g w aran o y a  C-Ictnia, P) 
inoiiny. wytworny łańcuszek. 3) taloz hrel»k, 4 i  zairszowy wo­

reczek  zal.eze. zeg iuck  od uszkodzenia. 5) skórzana  ruw m o n e tk a  z 7 p r j p  
dz ia łkam i.  3) s 'em pel kau -zu k .  z iaiieniem i na .w iss ic in  klienta,, 7) f h k o i .  f a r ­
by do stempla .  8) p n ż y e e z n a  nowość! A m ery k ań sk a  b rzy tw a  bezp ieczeń-twa 
„ M o p t o “ , k tó rą  każdy może się golić  bezpiecznie i b, łatwo, 9) pędze lek  w n i ­
klów. oprawie ,  10) niklów, ą i i su e z ta ,  11) L m e-ykańsk '  s t h i ł ę s t o n  ii'>k.izu: jak  
na jaw ie  najrozmaitsze  w d o k i ,  k ra job razy  i g rupy ,  1 v) 25 podwój lyeh fo togra ­
fii. To wszystkie p 'z ed m io ty  wysyłam y t>tko za 3kr!i. <J.> k o p :  z kry tym  ze ­
g a rk iem  n i  rb. drożej. U p rasza  sic  o a d reso w an ie  z a m ó w e ń  do sk ład n  zo- 
g a ió w  T - w a j ! , , U n i t u  o r s ? l u  W a r s z a w a ,  C h ł o d n a  2 2 .  13471 — I

P X ) K » ( » ( M ( ^ ( M : N O K l K I ) X I ^ 3 K ^ 3 K r X X ( J X » O K } t ( J K

wYLOCŁATYSKIE MŁOYCW.YIE^PASOIYE

Ł  S I W f l R  C
W W łocławku, guh. W arszawska.

1 3 4 3 7 -2

Polecają różnych typóyfi wym ia­
rów osie do wozów, maszynowo 
od ku tę i pritrezyinic obtoczune, 
z-ipoldegajace częstem u jękanin  
i wyc eranin si.ę,, buksów.

W i dka  oszczędność w sm arowi­
dło. K alkn ln ja  się tanie j  od osi 
ręhznego wyrobu.

C e n n i k i  n a  ż ą r l a i w c  b r a n k o .

*  
X

l 
■}

T a r l i e k a  k a r g 3 p o l ­
s k i c h  ((lalin isclte Karpie/i) 
J .J A 4 !U R 0 W S ^ ir fS 0 .d r ,w
11' o.i or. Z . i J, j a k u b o w ­
s k i c h )  v t D a n k Ó Y tc fc
t* o d .  w maiątkn lir. K. Po- 
teckiego. Od noczh' i st. ko- 
lcjow ej JłacluiY I'. Z. d. z. 18

S r w K o m a r o w i e ,
st, kolejiw a), W oronowica 4 
wiorsty lub W  nnica 10 w 
Ilodow.il prowadzona wpdług 
sys emu , D u b i s z a  z 3-krot- 

nem pr.csadzan'em  w 1-ym roku. Cena za 100 sz tik %. ćen.ym etrowej szero 
kości 1 rb. 10 k o p , 2 cent. 2 rb. 20 kop. i t. cl. Z artbek 4 cen ttm  , po 18 
rubli za pud. Ce iy na m iejscu w tarliskach. K a wiosnę o 25 do 3 dr żej. 
Czas dla trjv\«portu naiotlpo tiedniejszy — p źdzlernik — listopad. H a  w y "  
- s t a w a c h  w  K i j o w i e ,  W in n ic y  1 p ł o i . k l r o w i e  w r. gospędarst\, o 
otrzymało nagrody: D u ż y  z ł o t y  r . i e J a l  S 4  a r e b r n e  Av tym jeden od 
Cesarskiego T ow aV zysl*a raryónalncj- hodowli i, połowu ryb) Objśśniąnia rdś.-̂  
miermc i uskne u d zh lan c  byó rnngd w majątku- w ieś D a n k o i d k a  pt.L guhf 
przez R a c h u y ,  lub K i j ó w ,  B i b i k c  t a k t  g u m a r  ć  n . .  5 .  Połów z»- 
rybków od 15 go w iześn ia  do l-g o  października r . b. w K om arowic. 13525

n

K się g a rn ie  Gebethnera i Wolfa
2.—
1.—

3.20
1.20

-.90

50

2.50

1 50 
l-Rt; 
1.G0

1 50 
1.90

1.50

Hftor. W. ZfcOT.MEaftl.EM w PARYŻU.

ze s w ł i f n  'w iJvrj -Afey*

w  'JT A R SZ A W IE  i l J B L I T I Ł  1 3 3 4 5 - 3
P O L E C A JĄ  O S T A T N IE  W Y D A W N I C T W A .

B e r e n t  W . Próchno. Po w ie ść  współczesna. W i d  .Il-nie
C Ż y ń S k i  J .  Jak o b in i  polscy. Pow ieść  z r. 1830.
G l i ń s k i  ’K .  Zalo ty  K ró la  Jegomości.  P ow ieść  obyczajowa 

z czasów J .u ia  Olftrpfrlha.
J r - r ó s z y ń s k i  T . DoktOj 'iom«sz.f5Pow ieść .
J e l e ń s k a  E . (LtiŁochowsKu). Bociany. — P an to fe lk i .—Mod! 

tw a  J a d w ig i .—Bajka — T r y u m ia to r .— P r z y  lam pief—- Znak  
z ap y tan ia .—Przed’ ■śiviieiu."~W dzień patrona.-

J e s k e - C h o i ń s k i  T*. Błyskawice.  P ow ieść  historyczna z cza­
só w -. rew oIv y  f ranc  tfsK icj

K n  i« t e ,  (■> ' i  K .  Ilftmoreski.
K i c i ń s k i  T . Yi mrokach złotego p a ła  u czyli B a zJ is a  Teofa- 

nu.- T ra g c d y a  z dziejów Bizaneium X  wieku.
O s i r o w i  k f  R a l r c z  S liw n . Zm zewie. Pow iośe  h is toryczna 

z raaśfdw K s ięs tw a  W arszaw skiego .
P r u s  T\. Dzieci.  Powieść .
R a b s k *  Z. Zanim św ia t ła  pogasną.
R e y n ć c n t  W ł. S t .  Ohtopi Powieść  współczesna: I. Jesień .

II Z .m a.  III .  W iosna.  IV. Lato .  Cona każego tomu
w ozd. oprawie

R o d _ i  B w i c z J w n a  M .  Byli  i będą. Pow ieść  z n iedaw ne j  
pi-ze^złości.

— Dowajt is .  Powieść w ss^Jczesna  uwieńczona na konkursie  
. K n r y e r a  W arsz»wskiHąu“ . W y d a n ie  3 cio.

— H ryw da.  Pow ieść .  W y d an ie  Il-gic .
— Kiejpot. Powieść .  W y d a n ie  III- i-k
— K w ia t  lo t1 su Powieść ,  -Wydanie Il l-c ie.
— Łupiecie .  Nowele.  W y d an ie  Jl-gie  poprawione
— Straszny D z iadur io .  P p ł i e ś ć .  W y d an ie  l \ - t e .

S S e n k i o t Y i c z  H .  Dwie łąki.
S . r s r o s z c w s k l  W . Małżeństwo. Byf rlbo nie być. T tm ftfe .
U r b a n o w s k a  2, ,  AVszeclnnr.cn>. b a r t k a  w yc ię ta  z kron ik i  

m ir s ta  powiatowego. A-ydanie  lV-ie, 2 tomy.
W a r r k ó ‘w n a  J .  AAYtód Skogów Szwccyi i iF io r a ó w  Norwegii .

Z  75 rysuukaitii
W e y s s e a h c f f  J .  D n i  polityczne. Serya  II  (r. 1905 - r  lOOi)

W  ogniu.
W y s p i a ń s k i  S ° a n .  Skałka.  D ra m a 1 w 3-ch akiąuii.

— W esele ,  D ra m a t  w 3-ch ak tach .  W ydanie  ]V-te.
Ż a b o j e c k a  M . ' Uionmię<'. P ow ieść,
Z a p o l s k a  G .  O czom się nie mówi. Pow ieść  współczesna.

— .Sezonowa miłość, P o u ieśĄ współczesna. W ydan ie  11-gie.
—  W odzi te j .  Powieść ,  W ydanie  U-gio.

Z b i e i  j c c h o n * u k i  K . E uerat. P ow ieść.
— M alarze .  Powieść .

Z ó s b c h o w R k i  K . ^ P i z e m i a n y .  P. wieść.,2  tomy.
Ż m i j e w n  ik a  E .  Uola. Pow ieść .  Z przudui E. Orzeszkuwcj.

I pracownia pi)jj
* c N080W1CZA 1

p rzep row adzona  do nowec^o lo­
kalu -13453— 5 

K r e s o s c z a t y k  N r  7  m .  3 .

Raiihalter-Icorespondent borczyk)
z 18 IoLeią rutyną w braiwa' li D b rj.z -  
rycb: żelażncj. Jrmszynowcj, przemyśło 
drzewnym (tekiura, słomka dm ewna  
etc.) w ykw alifikow any nietyiko do pru- 
wad/cnja, ale i racyou iliiego zal.ożenif 
i postawienia ra iiunt owośw, poszuku­
je odpow iedniej posady. Oferty przyj- 
mnio nDtionuik Ivijbwski« d!a »A. P  «.

w  za łożone  w 1333 roku. 1282C—15 ]
Najstarsze w Reeyi I jedyne rosyjskie owarzyttwo, zajlmijące się wy- 

g g  łącznic I speeyalnie ubezpieczeniami życ.^weml

§8 Kapitały Tcv/arzystwa w gotowce około 40,000,900 rb-
8 8  Szczegółow e objaśnienia w ysyła  s ię  bozDłatnic pocztą, na każdo żądanie. |
o S o ł ó s n - i  A g e n t u r a  w  K i j o w ie  znajduje sic  przy t s .  M l  k o ła  
^  j o w s k i e j  N r  3 ,  w ł a s n y  d o r t  T o w a r z y s t w a .

i

Pierwszorzędna farbiarnia francuska
specyalne pa­
rowe oczysz­
czanie ubrań O. Z u j c e w a Kijów ,Prorazna 2

w d. Towarzystwa  
Hosya.

Firma nagrodzona mtgTS^Sh Wielkim złotym medalem
i h o n o ro w y m  k r z y ż e m  i t i  w y s ła w  i  w  W iedniu.
Obsunlunlci śpiesznie wyk. w przeciągu A er. T e le fo n  I68H.

gg t ^ z i e c i ^ n e  &
C2£! P a l t o t y ,  k o s t y u m y  d a m s k i e ,  b l u z k i  i s p ó d n i c e  ro lio tysiy - !5 u  
?>:g; de lkow K , p o ń c z o c h y  o r o n b ' . : r s b i c  i p e n « « j ń s k a e ,  c h u & t k i  

p u c h o w e ,  n h t i z n a  l e g u r a w s k a .  k o s z u l o ,  k a l e s o n y ,  k a  
m i z c i k i  i in. w w e ls im  w vbw ze

I

a r

n a j d a g t a d n i e j  imt-yi; jthW j  y IKo w  M A G A 2 7 N E E

CZESKIM G. W. ANDRLE
R S
A S  W i e l k a  W a s i l k ó w *  " t a  K r  O .

3 3 f  Y ^ a tiD ca a ry f w oiw )

1 3 0 4 1 - 1 _SE

P R / . E G L Ć J  N A H O D O W Y
m i £ Ś l Ę C Z N 9 K

p o i w i ą c o n y  z a g a d n i e n i o m  ż y c i a  n a r o d o w e g o  w  z a k r e s i e  p o -  
l i t y c z n y m ,  n a u k o w y m ,  s p o ł e c z n y m ,  l i t e r a c k i m  i a r t y s t y c z n y m .

Z y g o m u t a  B a l i c k i e g o .
W ychodzi w  dr unie i p o ło w ie  każdego m iesiąca w  objętości

8  a r k u s z y  d i u k u .

P rz e d p ła ta  wynosi:
Z P R Z E S Y Ł K Ą  P O C Z T O W Ą :  

rocznic . . . . rb. 10.—
jiółrocznic . . . „ 5.—
k w a r t a ln ie  . . „ 2 .5 0

W WARSZAWIE: 
rocznie . . . . rb. 8.— 
półrocznie . . . „ 4.—
k w a r t a l n i e ........................... 2. —

w GALiCYI rocznie koron 20.—
Za  odnoszenie do dom u Jf> Kop. kwartalnie.

Cen a  n u m e ru  p e jc d y ń c ze g o  I r b -  

Adres Redakeyi: WAHSZAWA, Sm olna 10 m. 10, telefon :i2-J 5

Ageneyi. Redakcyjnej:
LWÓW, Tow arzystw o W ydaw nicze , Zimorowicza 11 — 15.

SKSADY GŁÓ WNE: w  A d m uiis tracy i  ^ r ^ e ^ f ą d u  N a r c d o -
w tegu* Szjńtaina 14, tclef. ‘25-5L (kan to r „Litosu W arszaw sk ie ­
go") w  W a rsza w io ,  w  T o w a r z y s t w i e  W y d a w n iczem  Zimornwicza 
11— 15 w e  L w o w ie ,  i w  księgarn i S t .  O lcza k a ,  M ikoiujew ska 2 
w  Ł odzi.  Oprócz icgn, przedpłatę na  P r z e g L ą d  H z r n d o -  

przyjm ują wszystkie księg-rnie .

O soba nien fod a  łagod., pcw- 
n i życzy zarządzać  

domowem gospodarsuwilii możo być o  
piekunliu diinui bez piątki. K reszcz it,k  
22 m. 0.'. 1 3 5 7 8 .-1
M ło d a '  ' p o l k a  ukuń' żyła  pen^yę w 
Kraknwią, znaj. je?., nieinioc., Ji-incuz., 
ang. praht , io«ir.‘ ' raz m uzykę, poszu­
kuj'' posady na wyj. do po ząta. chieci. 
Oferty .listów-, p. lliń ce  k>.i w. gub. cu- 
Sruwuń* piikpajfcfl dl; Z. -M. U a i -1
§ t u d .  um w er .  isnm. iTorep) p.'S<rtc. 
lek. za  st. i mii- z. lub wyinigr ,  '.eykł 
łacin.,  chom . i r g .  i n iu ó ij .  Iwauoa'-  
ska k/7. Kwa.dc wski. 134(55—1
t r ó  u.o Cr Pio c h e r i - l i e i i ” iis ou i tcu ic -  
n d i l L d l Ł t  p łac i ,  Yisihly 1 0 -  l .  IIo-
t 1 F laileois Nr 209. 1 3 5 7 4 -1

Siarfi IfoMjelelsHfi Wasitaw-
ski^fco w Wsi?zavvivY Marszałków ka 
123. Rekoinh.ndujĄęnauczycieli, uauczy- 
ćtołki, liiomki, lj-uiicuzki, angielk i, bo­
ny frobłńwki .1 t. u. 13513.-1

Ogrotinlk ômoiocj
wszóciistronuio wyKwalifikowatiy w pro­
w adzeniu .sadów  luiiKllowych, ogrodów  
ozdoljffj h, s-zkółe1'-, w ,vai-zy*iiu’i,iv’o 
etc. 'Świadc Iwo z UKończenia szkoły 
póm ologicznćj ■ praktyka kraj iwa i za’- 
graniczna, .poszukuje posady no powro- 
i fo z zagranicy. Adr*** r'<~
ta 33 tu. 4, GiisśAurs

: W arszaw a  Zlo 
13587

f r a n ć H Z - p r ó « p t c a r
(abbe). poważno refereneyo. ( I la n c r y -  
s i c l i c a  !: roniarkn, pensyjno wykszut,- 
< euio, wjtżsż * muzyka (koiis('r\va:o,-yum) 
,'ifizyki. D>skon>ło rekouieuda ye. Fran­
cuzki sp iow adiaoo z w łasnego biura 
w tV y z o .  Biuro pod -t >gic no M. W o­
jewódzkiej, W ilnu. 5iicm ionoujka 4.

1 3 5 7 3 -1

Rolnik-agronom
9 lat pracy .u a  m li —'poszukuje zą>ę'ia. 
Sm urgcnio, maj. Danysz :iv— Kryń k:.

13 )7!) - 1

P s z c z e l a r z
zruiją.-y jiru  * iulźu- 
nie -ujj lamowęych 

pos?.u'.u,|C niicjił-a. Iili-awJBgiad gub. 
Gtieiionskiej, Szosa Bobryn cek,o, doiu 
Żó',calowa. Artem Tkacz. 1H58G—- 1

NAUCZYCIELKA MUZYKI
E .  M s z a n s h a « A n c r ( t a  z  d y p l o ­
m o m  k onserw alo ryum  warszawskiego 
daje  Ickcyi g iy  na  fortepianie  u siooio 
S u ie t io ń sk a  7 m. 1 i w miościo d 11 
do l-oj godziny. j3 ó 4 8 — 3

Zdolny wurar* f e S j
i ma ciihihno K joiiicn dacya , p.isz.uku- 
jo. pracy, chęlnió przyjmie n a \v t  cza- 
s,jno. ■ Adrtji Adm inistracya :>Dzionui- 
ka K ijowskiego! F. R. IfJń-fJ—2

Drzewo opałowa
S k ła d  S, P io tr o w s k ie g o
w Kjjowio na P rzys tan i .  Telefon 2234. 
Ceny najniższe. D r /c w n  rćtiłep. i >i 7ty-Ą~

w wTelkich naitya li tor-re  
7 f w r  na Kij. Ków. Kol. 
Żel. poleca z (lostauą i 

gwarantuje sujiPcu. układ, w sążnie, lub 
więcej. Ceny nie wyż niż brzeg. Węgiel 
kamienny fijfft-nż.- gatun i d n ia  p jo w . 
na w-'gę żydow ski larg, róg ul. Stupa- 
iiLiv.-1ue)Ni- 2 te le t. IS25. 14330 0

Parisienne
jum ska 9 f  m. 23.

inslriiite clierche 
leoous. FununlUe- 

13368—2
Ó s o h a  m t e  I . posz. z<vj. ąui t-iur. do 
dzieci j>os. świadJ z 4-cli k 1. d ob ro .re­
nom. Czcezelnik gub. pcd-,. Pawi'} Mo- 
derow dla żolii.. fAtuą —s

P b m o ló g -o g r o d n ik
1 1 lut pra luyki .  Z arządzał  d iuenii  przoa- 

pięii icrsiw»iu',  zak ład a  nowo, poszukuje 
posada  lnu ■j(®polńiJia. •MińsklgąB' IgiiflL 
tyczć-’ Sżkółk. S. G- 13414— 7
111- » 7 k a r . i o " l e k c y i ”żYskrom-
U W C I ł  ną  j.łacS W . - I \ d -valna 33 m.
IL. J. K- 134UI—.5
- r a o c  w r  ia  O e a m a k ic h  S t r o j & w

ptiW ifflię  ouslalunki pod zarządem  
długoletniej pra ów nicy i  ł ł » r q « . .C e ­
ny bardzo -umiarkowano. M ała Żyto- 
"'ierska ljV(5 ra. 20. 1348 3 —4

ilwnowo, św iożo ua 
_  dourojji inaślo Ma- 

la ŻTtlniilcąska |3/C ni. 2o. 13484— 2
9 b i a d y

Szkoła tańców
B łrg .w icszczeiiska 01

balelini.,irz:i G. B8- 
czyńsk lego  A.

13Ó U 8-2

S tu r ie n ł

4 W śiuicLankowe putrze- 
; no (.ci :i—4-ch pud. 

ly iod .  Z w racać  się M aryino Błago 
wicsz '-zeńsi,a Nr 2 ), m le c za r i ra  Kau- 
czaku wsi, iego .   ■  11554 -2
C I - a a ^ M M ł i  mśzukujńĄelccyi,' albo 
^ T U t i K l I I  iP l!l' 0 zajęcia. JSabe- 

rf, no-Łytiodzka As 55 
m. 8, w dnniu od 2 4. 1 3 5 4 0 - 2

uiiiwer. (były s nclui z 
]'ol t.) posziiLujc leiicji  

tu z i  obiad lub mb szkam e a  l>kże nu
Student
tu z i  obiad li .. 
wTjiJ?d. Ż y lańska  Nr 38 m. 4. K. Z ie ­
liński. 1 3 5 1 ) - 2

1.3521—3
/ystkicli!

Pracownia okryć damskich 
W. W Ę G I E R S K I E G O
K ieszcza llk 22  w pudw. Grand Hotolu

Po dłngolctn. j^fakt. w W arszawie u B. 
Hcrsc i w K ijow ie u E. llcrso  otw o­
rzyłem własną pracownię, gd h o  speł­
niam wszystkie obsialurtki według naj- 
nowr. fasonów: palta, żak ety, peleryny, 
ang. kostyumy i amazonki, po cenach  
um iari :onra.iych. 13322-8 j j

j t a n a y ó 2 l k a  młodszych dzi<>e lub 
gospodarstwa; posisd. mu tykę, m- T ał- 
ne gub. kijów. W isznepul S. M 13532

Ż drow ie  je .n  iiajccrmiejszym ska jtw m  u la  >i 
C ł y  n a  wr c a l y i r  L w ie c i©

H e rb a ta  z  g©?®
(Dr LAUZRS Harzor GebriBstheo).. ,

Z alecana przez najsłynniejsze, pow agi lekarskie. zat\vinrd'Oiia nrzcz Dc - 
partaiu>'n M edycyny przy SlinisłoryulS 8'prjfw \V ewnętrznych w P eters­
burgu, .iest .iedn\ixi z najniezbędniejszych środków itlf utrzymania zdro- 

I win. Napój ten, przyjmowany w ilości 2 —3 filiżanek tygoduiuwe, le ­
czy: .wyrzuty, Jis/njo, uderzenia krwi do glo.wy, Jiemoru.uy, leum aiyzui, 
arirełTzm, ciorpienia 'żoJądica i 1. a .',. przywrawa spfctyt . j-rawidł >wo 

I traw ienie. D z ia ła  śkufecznieRw wypadkach zapaKitia iduc.Ąrjfluenzy, 
i ch łeryny. Cena pudełka rli. 1, pik pudelka 50 k, U‘.7AGą: Kazb" Ory­
g in a ln o  pudełku zauynuzone jes: naslępu,ią'ą etykietą: IteprczeillaJit na 

Królestwu Polskie i  Cea&rstwo J ó r e ł  G r o c i s m a i ł .  Wars^ twa. Suska  
Nr 33 A -.T e le fo r  1844 Zam iejscowym  wysym m  za z lic ze n io m  ed 1 ru­

bla, z dolicżeniom  kosztót s przesyłki pnrtłJg ł aksy pocztdwej.
II W ystrzegać sił, faljy#Iita«ówr li

6
80Bej
p o
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12874—3

Ją3" , tx  p o l s k i  q o i <  i.bistor,, Her , 
g i a m n t )  wykłada stud. liniffl b. slud. 
Ulliw.-RmkŁW. U tnie lub lis towoie 
ul. M .-W ł dz, 41 in. 34 cąA Yf. C.

, i35u ; -2 t

K u c S a r z " C u k i f > r n ! k 7
p o ja d a ją c / obponieutua. praktykę, w 
zakres-kulinarny iw budząc!), pPiądfi.ią- 
cy  chlubne świad- e,twa pń-rwszorzęd- 
nycłi hoteli warsz>wskicii ja k o leż  i d e ­
mów prywatnych poszukuje posady w 
kraju lub zagranicą. Łaskawe oferty  
pod adresom pucz. Kra mosiółka gub. 
n a d " n ic i,  F. .Szosrkzczak. 135-1- - 2™jr m isi■■ i s Ms uf s nu
i W a t u ^ a  ji s t a - s z k o ły  hąudłow cj ,  tEsw . 
korep. poszuk. I-.oropl' ( . .lub i '. zajęcia.  
Może urzyg"tti\v. u o (licrwszjcli  4 d i  
kitu, -giuiliaz. l i e s a ra b k i t .7 ir. 35.

 ____  1 3 5 2 7 - 2
T S - m u j o  posa(iy” do 

poc/ątnuj. dzieci pof., 
K ościelna 12 fu. 5 dia M. 

13541—2

HaućzyUeTka
ros., franc.

! o -aniczntm i in- 
Ktylutn e ktro- 

tecłin iciiiego postukuje kundycy, ra  
w ieś. fjterty: Sacbscu, A lutw cldó,
Wiłkolmstr. S. Hennel. 13512
P d i ń o i n n n n  dmieureir-cment.r a i  ISie.nne rrocnm id e o  par
plusinurs PtiniTes, ' x;>er. cherclie le- 
ęons. 8 ’aurcsser do 10 a 1 b. Pusz- 
kińska 37 in. 3 2. 13520 -- 3

Rozkład jazdy pociągów.
(LETNI)

Ra ko l. PoLud.^Z^chnńnicłi11
liu t-yer  I i f l .k f.  Odcsa, Kiszyujów, 

E L zaw elgrad—odchodzi u gudz. fe w., 
przychodź, o godz. 9 m. 45 zrana.

F oczlo im j I II i III kI. Odcsa, B rześć, 
B iaiystok. Grajewo Humań. N ow osieli- 
c<W- ndchoilzi o godz. 9 m. 15 zraua, 
przycliudz. o gudz. 9 w.

Osobowy i, II i III kl. Odesa, Nowo- 
sielice—odchodzi u gudz. 12 m. 30 w 
nocy. przych. o godz. 6 “i* 20 zrana.

P o śp ie s zn y  I, l i  i 111 kl. Odesa, 
W ołoezyska, A V icdeń-c(tckodzi o g. 9 
m. 35 w., przyeh. e g. 8 m. 15 zrana.

S lie itu n y  II i i i i  kl. Odesa, Brześć 
odeb. o g. 7 ni. 25 zrana, przychodzi 
o g. 7 lb. 35 w.

T o w a ro w y  p  ośy . IV kl. Odesa 
B rześć, Zuainienka odchudzi o godz. 9 
m. 1 3 w., przyeh, c g  1 m. 10 po pól-

K u r y e r  i  i II ki. \ \Tat-szawa, B rześć  
odchodzi o g. 7 Sn. 10 w., przyeh. o g. 
11 m. 03 Zrana.

Pocztow y  I, II i III kl. Mikołajów 
EiizawetgraiĄ Żnamienka, Fastów- od- 
clmdzi o g. II m. 20 w., przyeh o g. 
7 m. 1.5 zrana.

O s o b o w y  i, II ’i I l i  kl. M ikołajów, 
Elizawotgi&d, Znaraienka, Fastów — ud- 
cliodzi u g. 10 m. 50 ziana, przychodzi 
o g. 5 m 59 po pul

O s o b o io y  J, U  i III li). Berdyczów, 
Humań, R ad ziw iłłów , W iedeń—odchu­
dzi o g. 7  m. 40 wieczurem , przychodzi

g. 1Ć m. 46 zrana.
J tlirssa n y  11 i III kl. O lszanica, 

Biała-Corkiew, Fast >w— udcli. o g. 5 
m. OO po poł., przycliodzi o godziuio 9 
m. 30 zrana-

Totearou-y pośp . IV kl. Sarny, Ko 
w el- -.odchudź, o gudz. 10 m. V4 wiecz. 
przychodzi o g 7 m. 40  zrana.

Tutcarowy pośp. IV 1;!, M alin—od­
chodzi u g ijd j  4 m. 20 pu poi., przyeh 
u g. ') 1.5 zrana.

U cz n io w sk i .  Fastów  III klasa od­
chodzi u guilz. .3 miiiui. 32 pu południu  
oprócz dni św iątecznym i.

O sobthiu  I, II i l i i  kl. Ictersb urg , 
Warsznwi:. Sarny, KoWel, W ilno- ud- 
chodzi o godz. l i  m. 50 w., przychodzi 
u g  7 m. 51 zrana,

U ra L a ir iu a  fh a rk a  w  K jjo w ta , p i jc a  W » « j l ( P r 6 r«*ir» >•» n t y  I wws e}


